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Anglja-kosja-Wa,
(Od naszego korespondenta londyńskiego).

rzeczywistnienia polityki, nakreślonej w mo­
w ie jego w Gaildhall. Każdy tydzień stracony 
powiększa tylko tragedję Europy. Jeśli Polska 
podejm ie stanowczy krok w kierunku pokojn, 
m usimy poprzeć ją  w tein dziele dla dobra ca­
łe j ludzkości wszystkimi naszymi moralnymi 
i  m aterjalnym i zasobami**.

Niespodziewany zgoła jest głos jednego
Korespondencję poniższą otrzymaliśmy zostaje jedynie Northcliffe ze swoia orasa  i i  n W b itn ie js z y c h  dziennikarzy angielskich.

m n a w —  .* - ................... . n  F ** Garvin'a, w niedzielnym „Observerzerozpieczętowaną z 
ci« napisem :

Rozpieczętowane 
przez 

Wojsk, dozór poczt 
W arszawa U.

w ar-
v nim

wydrukowanym na  koper- „Morning Post", niedobitki na zdobytych już 'i“  no . a .. T1 . .
zresztą okopach Sw. Trójcy W sobole The . cztery szpally. Ilustru je się
Nation", najpoważniejszy z lewicowych tygod- nagina-
ników, przyniósł aż dw a artykuły /dotyczące ^  r  rzecz^ ' ,st^ d * a n'® b,cia 
zam ierzonej akcji polskiej w Rosji, jeden re- J  ”T  ,? a m .n’ * ^ e m ,  dochodzi
d a k rrfn r  rfmcri nrnaafn»i.-.m<. nr _____  do takich wniosków: „Przed ewszystkiem na-

Nie wiemy, na podstaw ie jakiej usta­
wy istnieje i działa ta instytucja i jaki 
to duch polityczny podszepnął je j m ądrą 
myśl w ykreślenia z korespondencji przy­
toczeń z pism angielskich. Niema to naj­
mniejszego sensu, bo przecież pism a an­
gielskie tu dostajemy i „W ojskowy dozór 
poczt" nie może sprawować kontroli nad 
tern, co z nich bezpośrednio przytaczamy.

Charakterystyczny jest szczegół, że 
Jakaś „tajemnicza ręka" opóźnia docho­
dzenie pism polskich do Agnlji., Czy to ma 
iw iązok z przesileniom  gni>inotowem i  ze 
•p raw ą Galicji W schodniej?

Podziwiamy mądrość naszych dyplo­
matów i cenzorów!

Redakcja.

Londyn, 18 listopada.
Komunikacja z krajem  od dwóch tygo­

dni coś się pogorszyła. Zwykle dostawaliśmy 
pism a na 3-ci lub 4-ty dzień (szczególnie kra­
kow skie), obecnie jednak od 10 dn i nieina 
żadnej poczty z Polski, tak , że nic tu  n ie  wie­
my o tern, co się  w kra ju  dzieje, i jak się wła­
ściwie przedstaw ia spraw a z ową konferen­
cją pokojową w W arszawie, o której kore­
spondent „Daily H eralda" donosi dziś po raz 
trzeci. Oto treść tej korespondencji w skróce­
n iu :

„Otrzymałem pew ne interesujące wiado­
mości od osoby z otoczenia Paderewskiego, 
mianowicie, że odłożenie jego exposó w Sej­
m ie po niedawnym powrocie z Londynu, spo­
w odowane było wyczekiwaniem spodziewa­
nej nowej orjentaeji w spraw ie rosyjskiej u 
dyplomatów wielkich mocarstw. Panuje tu  c- 
pinja, że W ielka Brytanja, Am eryka, Włochy 
i Japonja podejm ą sposobność, nastręczoną 
przez zamierzony wysiłek dyplomatyczny rzą­
du warszawskiego, by załatwić kw estię rosyj­
ską w soosób możliwie zadawał a jacy. Pozo­
staje Francja, którąby trzeba nakłonić do soli­
darności — ponieważ jednak akcja byłaby 
zainicjowana przez Polskę, najw ierniejszego 
sprzynrerzeńca Francji, uważa się za możli­
we, że Francja przyjęłaby zatoewnienia Pade­
rewskiego, iż interesy jej będą w całej pełni 
Zabezpieczone".

Zaczynam wreszcie wierzyć, i© istotnie 
coś się w W arszawie dobrego przygotowuje, 
jeśli w gre wchodzi Piłsudski. Niezależnie od 
tego jednak, ..Daily H erald" oddał nam n e- 
Ocenioną przysługę, podnosząc nasz kredyt 
polityczny u wszystkich bez, w yjątku partu , 
%Tie mówiąc już o radykałach, którzy zaczyna- 
ą pomlaskiwać nad Polską i jej nową rolą 
acyfikatorki. naw et zabita w iktoriańska kon- 
erw a (G arw in w „Obserwerze") przekonała 

■się o konieczności pokoju z Rosją, jako nieo­
dzownym w arunku odbudow ania św iata. Po-

dakcyjny, drugi Massingbam'a. W pierwszym 
czytamy: "„P rem ier (L. George) n ie  mówił 
na w iatr, ani nie puszczał „ballon d ‘essay". 
Podjęte już zostały kroki, któfe mogą dopro­
wadzić do „sposobności", której pragnie (ce­
lem upacyfikowania Rosji). „D aily Herald", 
którego obsługa prasowa staje się coraz lep­
sza, ogłosił wiadomość z  W arszawy, że Rząd 
polski ma wkrótce podjąć inicjatywę w zwo­
łaniu rosyjskiej konferencji pokojowej. Ma 
się ońa zebrać tej zimy w W arszawie, a mają 
w niej wziąć udział wszystkie rządy małych 
państw (po-rosyjskich), celem zawarcia wspól­
nego pokoju z bolszewikami. M ają być rów­
nież obecne W ielkie Mocarstwa. Mamy powo­
dy wierzyć, f 9 wiadomość jest prawdziwa i że 
jest wynikiem niedaw nej wizyty Paderew ­
skiego w Londynie. W arunkiem  powodzenia 
będzie, jeśli się da  wyraźnie do zrozumienia, 
żo już więcej subsydjów na dalsze prowadze­
nie wojny domowej nie będzie. (Uczynił to już 
rząd angielski w* Izbie gm in). Jeśli się przyj­
mie to założenie, w arunki, k tóre  pułkownik 
Malone przywiózł z sobą z Moskwy, powinny 
być dobrą podstawą do zawarcia pokoju".

Znacznie goręcej pisze „Massingham" w 
artykule p. t. „Dlaczego Lloyd George ma 
słuszność". ...„Istnieją też silne polityczne ra­
cje, przem aw iające za pokojem. Przedewszyst- 
kiem  wszystkie te  państw a (po-rosyjskie) o- 
bawiają się ruchu komunistycznego u siebie 
samych, jeśli wojna i nędza, nią wywołana, 
będą się  przeciągać. A następnie wszystkie 
one obawiają się znacznie więcej Kołpzaka i 
Denikina, aniżeli bolszewików. Kontrrew olu­
cja dąży do odbudowania dawnego, niepo­
dzielnego rosyjskiego im perjum  carskiego, a 
tryumf jej oznaczałby koniec bałtyckich repu­
blik, jako państw  niepodległych, oraz groźbę 
mniej straszną, lecz niem niej poważną nawet,* 
dla Polski i F inlandji. Państw a te, zdaje się. 
zostały przymuszone do opóźnienia negocjacji 
aż do czasu Judeniczowskiej, aw antury. Obec- 
P b n ie chcą już dłużej czekać. Państw a bał­
tyckie mają lada dzień rozpocząć rokowania, 
a wierzymy, że „Daily H erald" był dobrze po­
informowany, gdy ogłosił, że i rząd polski 
myśli nad  zwołaniem konferencji pokojowej 
na skalę znacznie am bitniejszą" .

W  dalszym ciągu argum entując nad  ko­
niecznością i słusznością nowej polityki L. 
G eorge‘a, zmierzającej do pokoju z Rosją so­
wietów i niemożliwością kontynuow ania do­
tychczasowej polityki interw encji, któraby tyt­
ko drażniła przyjaciół naszych w Polsce i 
••państwach bałtyckich", kończy Massing­
ham  wspaniałym  apelem :

„W ynik ma d la  całej Europy i zaiste dla 
Cywilizacji tak  olbrzymie znaczenie, że nale­
gać powinniśm y na  p artje  liberalne i pracy 
(Labour party ), aby spełniły  obowiązek po­
p ieran ia p rem jera  bez zastrzeżeń i wymówek, 

i  szpzerze i niezwłocznie przystąpi do u-

leży sobie jasno zdać spraw ę z olbrzymich 
zmian w w arunkach militarnych i politycz­
nych. Po podjęciu kroków pokojowych przez 
państwa bałtyckie i Polskę dalsza interwencja 
obca w Rosji jest nietylko darem na, ale i szko­
dliw a i musi ustać. Rząd L. G eorge‘a prowa­
dzić jej dalej nie będzie. Żaden inny rzad pro­
wadzić jej n ie może. Niema partji w tym kra­
in, 1 tóraby ją popierała... Nic już nie doprowa­
dzi w Rosji do trwałego systemu, próca kon­
ferencji i kom prom isu".

Sądzę, że głosy dotychczasowe, podane 
w trzech ostatnich korespondencjach, wyra­
źnie wskazują kierunek, w którym powinna 
Pójść polityka polska wobec Rosji. Ale musi­
my się spieszyć, jeśli chcemy odegrać w ielką 
rolę, która jedynie mogłaby zabezpieczyć nam 
nasze interesy. Inni mogą nas ubiedz. J u t  
Garvin, który jest zażyłym przyjacielem Mas- 
saryka, proponuje go na rozjemcę waśniących 
się partji rosyjskich, wielbiąc jego w ielkie za- 
'ety, jako statysty. A wtedy oznaczałoby to 
konferencję n ie  w  W arszawie, lecz w Pradze. 
Są też inni konkurenci. W ostatnim num erze 
kurtuazyjnej „G iom ale d l ta l ia " , który tu 
nadszedł, znajduję artykuł, komentujący dy­
plomatyczną inicjatywę Polski w spraw ie po­
koju z Rosią, z wyrażeniem żalu, że „Włochy 
mające jaknajwiokszy interes w podjęciu han­
dlu z Rosją, dały się ubiedz Polsce".

Jeśli jednak rznd nasz istotnie odroczył 
oodjęcie akcji, jak donosi dzisiejszy „H erald", 
tedy Sejm powinien bez zwłoki wezwać rząd 
do czynu. Oto wdzięczne pole d la  partji i ży­
wiołów liberalhych Sejmu. Cieszyłbym się, 
gdyby m aterjały, przezem nie wam przesłane, 
mogły się  w tern przydać. W nastennym  liście 
postaram  się  zanalizować szczegółowo stano- 
wisko rządu angielskiego oraz poszczególnych 
partji parlam entarnych. Dziś wieczór w Izbie 
gmin druga wielka debata nad polityką zagra­
niczną (głównie kw estja Rosji).

D poiój z Rosją.
.Sojusz niemiecko - rosyjsko - japoński,

Pisaliśm y już o książce pewnego profesora 
niemieckiego, wydanej jeszcze w  r. 1917, w 
której wskazuće, że przyszłość Niemiec prow a­
dzi poprzez Rosję, Sybec'e do Japonji. Linia 
Hamburg — Moskwa — W ładywosfok m a za­
pewnić Niemcom panow anie nad światem  i 
wyprzeć Angiję z jej posiadłości azjatyckich.-

Obecnie im perialista czeski Kramarz, 
przyjaciel Rosji carskiej i wróg Polaków, po 
złożeniu wizyty Denikinowi, powrócił do 
Czech i w wywiadzie dziennikarskim  oświad­
czył, że jego zdaniem zanosi się właśnie na tar 
lei sojusz niemiecko - rosyjsko - japoński. Po­
nieważ sojusz podobny, o ileby wogóle mógł 
wejść w życie, musiałby <ń§ oprzeć na po-
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łączonej reakcji trzech państw, warto przyto- 
czvć, ja to  fakt, ie  Japonja raeczywiście 
^współpracuje" z Kołczakiern 5 Denikinem.

Oto generał Tukahesi, szef misji wojsko­
wej u bokn Denikina, oświadczyć miał, po* 
iług  iskrówki denikinowskiei z d. 4 grudnia:

„Zadaniem moęem — ułatwienie pomocy 
te etrony Japonjt, podtrzymanie i rozwój sto­
sunków przyi-aclelskieh między Rosi? i Japo- 
nją. Jako przedstawiciele Japonii przydzieleni 
zostali do admirała Kołczaka: wtce-hrabra Ka­
to, gen. Tapaiantsi. adm. Teaka. Są to wleky 
przyjaciele Kołczaka. Japonja zamierza wy­
słać do Rosjii woiska, walczące na Dalekim 
Wschodzie przeciwko bolszewikom. W i elicie 
usłngi oddano Kolczatowi przez utrzymanie 
porządku, a wojska nasze chętnie przychodzi­
ły mu na pomoc w każdej obwili. Kot czak n!- 
gdv nie ofiarował JaponM zapłaty za pomoc, 
zań Japoram pragnęła jedynie przywrócenia 
porządku w Rosił i odrodzenia przvinzoego 1 
silneeo sąsiada na Dalekim Wschodzie".

Reakcja nasza, idąca no rękę Denitikiinom 
przyczynia się do wzmocnienia nrusactwa z 
bliskiego Zachodu i Dalekiego Wschodu.

•
K  • *

Rad* Związków' zawodowych w Olawgo- 
wie jednogłośnie uchwali ta strajk w ra«'e, je­
żeli koalicja odmówi zalesiania blokady i za­
warcia pokolu z Rosją sowiecką.

Uchwała ta przesłana została do wszyst­
kich organlzacyj pokrewnych z żądaniem przy­
łączenia się do niej. ' a toteż do odbywa tftcesjri 
się jedrroaześnłe kongresu delegatów T rade 
Union ów.

Na marginesie*
Z Paryża nadeszła wiadomość, iż Roman 

Dmowski jest chory. Choroba delegata pol­
skiego na konferencję pokojową zalicza się 
do gatunku chorób dyplomatycznych i nosi 
termin naukowy „Wschodniogalicitis".

Z racji tej niedyspozycji p. Dmowski nie 
WTaca do kraju, gdzieby mógł swoim autory­
tetem wpłynąć na utworzenie w ciągu pięciu 
minut idealnego gabinetu, ani też nie udaje 
się do swego „Oblęgorka" w Poznańskiein. 
a  wyjeżdża do Egiptu, kraju, słynącego swemi 
barankami, ciemnościami i papierosami, wy- 
rabianemi w berlińskich fabrykach z bułgar­
skiego tytoniu.

Wiadomość o przyjeMzie „opatrznościo­
wego męża stanu" wywołała w Egipcie wiel­
kie poruszenie. Poruszyły się nawet od tysią­
ca lat w sarkofagach nieruchomo spoczywa­
jące mumje. Niektóre zupełnie się odwróciły 
i już nie leżą nawznak, przez co chcą wyra­
zić swój respekt dla niezwykłego gościa.

Utworzył się pono w Egipcie komitet, o r­
ganizujący przyjęcie 1 związane z przybyciem 
R. Dmowskiego obchody. Do komitetu należą 
wszyscy arcykapłani i inni fabrykanci ciemno­
ści

Czerwone piramidy l obeliski są napręd­
ce przemalowywane na kolor zielony, by nie 
raziły wzroku dostojnego gościa.

Na szczytach piramid ustawiają 41 wie­
ków, które bedą spoglądać na „nowoczesne­
go Polaka". (Należy nadmienić, i i  na Napoleo­
na i jego wielką armję patrzyło z wysokości 
piramid wszystkiego 40 wieków!).

Słynny sfinks tebański, również wyszoro­
wany, oczyszczony i pomalowany na zielono 
o wschodzie słońca tego dnia, kiedy Dmowski

stanie nad Nilem, wykona wyjątki z orato- 
rjum „Roman w Egipcie".

Program uroczystości przewiduje złożenie 
przez R. Dmowskiego wieńca na piramidzie 
tego faraona, który wydał dekret o topieniu w 
Nilu wszystkich noworodków płci męskiej, ja­
kie u Hebrajczyków miały się narodzić.

Pobyt w Egipcie zamierza R. Dmowski 
wykorzystać dla zaznajomienia się z warun­
kami dzierżawy Egiptu przez Atiglję, celem 
zastosowania warunków- tych we Wschodniej

Galicji, oraz dla zbadania kwestji robotniczej 
i sprawy 20-godzinnego dnia roboczego w tych 
czasach, kiedy Egipt stał u szczytu sławy i po­
tęgi, słynąc Jako kraj klasycznej pracy.

Żałować należy, iż rażący dysonans w ta 
dla całego Egiptu radosno dni wprowadza 
ciemny i efanatyzowany motło-ch robotniczy! 
(i w Egipcie ich nie brak!), który, niewiado­
mo dlaczego, zapowiedziany przyjazd Dmow­
skiego do krainy faraonów uważa za... jede­
nastą plagę egipską.

Koman Boski

Listy z Paryża.
(Korespondencjo własna).

N«wa Izba. — P. Gałmot i S-ka. — Wybory 
gminne. —• C arpenter <*y Bekct.

Jaikiś żartowałś wyborca do parlamentu, 
zamiast biuletynu wyborczego, wrzucił do ur­
ny -wyborczej piędofran-kówkę. Rząd w kłopo­
cie, co uczynić z -nią, przekazał ją do archi­
wów—nie zastanawiając się, jakie ona może 
mieć pamiątkowe znaczenie, jako symbol o- 
statoich wyborów. Może wyborca — widocznie 
sceptyk i jednocześnie moralista, chciał 
tą piędofrankówką zamanifestować potęgę 
pieniądza przy tych wyborach? Złoto zostało 
użyte z całym cynizmem — na kuipno sumień 
ludzkich. A pisma, p-wząwszy od „Tenraps". 
skończywszy na jakiejś „Libertć", którym pu- 
bliczn:e  prasa socraltsityczna wyliczyła milio­
ny w ztoeod wielkich przedsiębiorstw kapitali­
stycznych, podtrzymujących rządowy „Blok 
Narodowy" przeciw soety-list-om — temu nie 
zaprzeczały7. Czv4 mogło być inaczej, gdy wybo­
rom patronował Mi-llerand, Tard-ieu, Ba-rrós 
wraz z „Echo de Paris", którego właścicielami 
są Żydzi, bracia Sim-ond, a które sta,je w ob­
ronie nacjonalizmu, tośriiota rzymskiego i nie­
naruszalności kas kapitalistycznych? Katolicy, 
Żydmi, masoni, liberałowie, radykali, na-cjona- 
l:śc.i, socjaliści narodowi, generałowie, księża, 
bankierzy, paskarzę, rabini — podali sobie 
ręce by na ołtarzu ustroju kapitalistycznagr> 
oddać na całopalenie resztkę wstvdu 1 hono­
ru 1 Starzec, podt-revim-tracy ten „Blok hańby 
narodowej" — „ojciec zwvdestwa" — -ma być 
w lutym obrany przez 700 głosów na prezy­
denta Rzeczypospolitej. Ale czy będą mogły 
noweii Izbie za pęwfl :ć wśród szerokich warstw 
ludności choćby względny kredyt pewne wy- 
b itn le iae okazv, broniące przed dftrmą socia- 
Mstyczną w rodzaiu np. pana Gdnw/a, depu­
towanego — wątpić należy. Histeria je<?o 
krótka, ale pouozn’ara. Pan Galmot był prote­
gowany przez ministra aorowłzactt Boreta. 
Kontroler generalny arm ii; Merrier, w spra­
wozdam'u o zabronionym handlu arakiem, pi­
sał, że monopol handlu arakiem zna kłował 
się w ręku Gal-nwta, dzięki protekcji minł- 
steralnej. Dom Galmota — pisze Mercler — 
dysponował ogromna ilością araku, wtedy,* 
gdy w handlu go brakło. Różne kontrakty za­
warte przezeń pozwoliły mu osiągnąć na 
36.000 hektolitrów — zysk od 7 do 8 miljonów 
franków 1

Manipulao'a ta z arakiem odbyła stę pod­
czas panującej zeszłorocznej hiszpanki. Pisma 
codzienne z „Petit Parisian" na czele, odpo- 
wiedmlo posmarowane, zaczęły o-pdawnć ruda 
lecanicze araku przeciw grypi-e. Kombinacja 
prasy i spekulantów — udała stę! Ale «nJ

pan Gatmoł, ani pan Boret — w wierioniu do, 
tąd nie siedzą. Pan Galrnot jwrstał wybrany z  
wji9py G-uyany, gdzie przekupił biednych dizi-’ 
ku-sów, deputowanym do parlamentu. „I.an»; 
terne", opisując drobiazgowo tę sprawę, toń*! 
czy artykuł w ten sposób:

„Trzeba, by obywatele francuscy zdali «w*i 
bi-e z tego sprawę, że nadeszły nowe czasy. Za! 
8 dni chyba żaden z nal-wnych wyborców się 
nie zadziwi, gdy m-n pokaż* .młodzi efów“ na 
tnie,Iwach honorowych. a sęduriów na lawie o- 
skarżonych. Gnlm-dóiw jest więcejt Do nieb 
h-mczasem świat należy. Socjalistyczny prole-; 
tar jat przez nich j-est sadzony o brak uczuć 
obywatelskich 1 Spekulanci na njedom aga­
mach społecznych dzierżą jeszcze losy naro­
dów. Galmoty będą obradować nad obaleniem' 
8-godzinnego dnia pracy, nad odleciem prawa 
bezrobocia, nad dałsze-m zbrojeniem i t. d.“. i

Sanoerae w „Volit Nationale" taką naukę 
daje nowel Izbie: „M-śmy uratowali Anglję. 
Anglii na RosH -nie zależy (?!). Nasze Intere­
sy są olbrzymie, począwszy -od Kitova, a skoń­
czywszy na Wlndywortoku. Pomóc zatrvumfv; 
wać Deoikinowi. to znaczy zgnieść ostatecznie 
bolsaewizm i oddać d-o dvs.nozyc.ii Francji naj­
bogatsze źródła całego świata". Galmotv nic 
nrzeciw temu bv n’e mieli, srdvbv proletariat 
francuski chciał tam swe kości poło-żyć; h-m- 
cT««em nosyłają Polaków — dla tych celóws. 
idealnvoh.

Wybory do rad mamicvpaTnvch są dla so­
cjalistów pomvśłn:ejsze. niż do Tzbv. Cała 
prawie n-ółnoc Francji jest w rękach ©ocialf- 
-stycznych. W Parviu i w departamencie Se­
kwany nietvlko sle utrr-mali socjaliści, alb 
zdobtdi wiele nowych miast.

Prasa burżuazyina rozpisuje się o bokse­
rze Carpentier, który jutro ma s?ę bić ® 
ąjr?iff?itc>k'm bokserem Beketem, ale o tern. że' 
blo-lcśd zostali pohH — mliczy. Publiczność 
trzeba czemś rabaavld, by '.id-dągnąć tą od 
smutnych myśli. Niech ivj« Franctal niech ży-̂  
jo Carpentier!, śle  czyi te oikirzvkt zagłusząj 
niepokój burt uszli, -który znów się wwmósł z 
pow-edu wc-b-orów municypalnych. Wyoofaota 
się Ameryki z T.’gi Narodów, układy AngPI z  
Rosją, zwycięstwo sor-inll-stów we W tozecb; 
f t. p. smucą „Gałmołów" w«7.yistldch krajów] 
MM'orn dwieście tvsiecy uzbrolonvch Niemców] 
dla sHirmiienia ..bolszewzmu", dcho tełerow»| 
nw h przez koali-c‘ę — trudniej teraz bedzią 
rozbroić. niż Cnrpesntierowl w 10-ym ozy 15-yi* 
ringu polożvć Bek et a. Bwrżuązfa w Carper^ 
t !er‘ze ukodia-ła synn-bol „pieści". Te moralną 
siłę ona rozumie i deTnorra-lizuwcę złoto!

Hieronimko.

W dniu 10-tego pierścienia.
Dobrze ml tu, ciepło, smacznie, a przede- 

wszystkiem —■ o rozkoszy — ciemno, ciemnol 
Zdaje mi się, ie  tu sobie urządzę nową ojczy­
znę, niby Eneasz. Indywiduum, które jest mo­
ją glebą, jest mocne i dobrze odżywione.

Tralala lala, tralala lala.-
Cy-cy-cy-cy-cy^

42-go pierścienia.
Człowiek, którego cyckam, zdaje m1 się, 

Jest dumny ze mnie. Telepatją (oddziaływa­
niem) ruchów robaczkowych wpływam na Je­
go myśli, przezwyciężam jego egoistyczną na­
turę i rozbudzam w nim uczucia religijne i 
wienwpoddańcz-e ku mnie. Lubię g o —-czego 
dowód daję co chwila.

Moja kolonja jest coraz liczniejsza; mam 
już prawnuki i praprawnuki... a-a-a, a-a-a!

180-tego pierścienia,
Mój człowiek dostał kurczów i wymiotów. 

Poszedł do znachora. A ja spokojnie rozmna­
żam się dalej. Mam już dwa metry długoóci. 
iW tych moich jego kiszkach będę miał żywot 
wieczny.

200-tego pierścienia.
Człowiek dostał dziś napadu epileptycz­

nego. Ha, to trudno, ktoś z nas dwóch musi 
*ię poświęcać! Znowu poszedł do znachora I 
próbuje mnie zaczarować. Puściłem sześć no­
wych pierścieni.

208-go pierścienia.
Człowiek dowledz’al się o mojem istnie­

niu i postanowił pogodz-ć się ze swo^eni Prze­

znaczeniem. Takem go sobie wychował. Za­
warliśmy przymierze nierozerwalne. Ale na­
ród mój Jest coraz liczniejszy t żelazne prawa 
natury wymagają od człowieka, by nas lepiej 
odżywiał.

My jesteśmy narodem delikatnym. Nie lu­
bimy czerpać naszej „prany" (pożywienia) 
bezpośrednio ze świata, ło zostawiamy Isto­
tom na niższych stopniach kultury. Ta deli­
katność to nasza tragedja.

' 220-go pierścienia,
Czł-owlek zaczyna się buntować. Podbech- 

łufą go jacyś niesumienni agitatorzy. Dla jed­
nego z nas to się źlo skończy. Zda!e mi się. 
że stracił dla mnie szacunek. Z'adł mnóstwo 
rzodkiewki, cebuli i czosnku. Nadaremnie pen 
swadowałem mu, źe to jest wstrętne, żydow­
skie. zagrałem na strunie ant!semie-k’'ej. toę 
jak tu trafić argumentem do takiego łba zaku­
tego! ; . „v!

Goś niedobrego się dzieje...
go pierścieni*.

Straciłem sporo pierścieni. Moja rachuba 
.ćzasu zachwiana.

Miałem złudzenia, wierząc w jego popsu­
cie religijne. Dla niego niema nie świętego. To 
bydlę pości!!! Aprowizacja staje się coraz gor­
szą. Moje potoimrtwo ma zginąć z głodu? On 
golów test popehrć nawet samobójstwo, taki 
to złośliwy charakter.

Oo to jest? Ryby sr-lono? Słrsezmfe -nie* 
cierpię ryb solonych. A teraz... Gwa’tu! Ser­
delki! On mi zrujnuje mojo kiszki! To sabo­
taż!

Chamie! bestjo! Mnie? Twego... króla?!

.1

Próbuję wejść z tym łotrem w pertraktłM
oje. Musimy ułożyć jaikiś modus vivendl. Jo] 
steśmy sobie przecież wzajemnie potrzebni. 
Tworzymy całość. Ja obiecuję ograniczyć po­
trzeby aprowizacyjne swojej rodziny. Dowo­
dzę mu, że mam tu jus primi occupant!* (pra-j 
wo pierwszego okupanta). Nie dam się wyj 
dziedziczyć.

Brr! Co za wikt!
i « r ' * * . • • *

Chcesz mojej ahdykaefl — godzę się 1 od 
ło! Dla dobra ogółu! Ale przykro mi opuści* 
tćn pałac. Tylko musi się to odbvfi drogą 
W'olnpji. Nie re-, re-, ciągle re-, ale e-, e-, e-,’ 
ewolucji, ty tępa głowo! Moje prawa nabvte 
muszą być uszanowane. Ostatecznie dla świę­
tej zgody pocre*olę się częścin.mł rczpcircelo- 
wać. Ja  się i tok snm ciągle p o w ln ję , niczeni 
wielka własność w Polsce. Parcelacja jest 
moim procetem historycznym. Całe parcel* 
mego „ja" ujrzały Już przeklęte światło dzieaj 
ne — po tamtej stronię, za bramą...

Byle głowa została!
> • m s * •  ̂ • •

Brutalne, uparty radykał! Grozi mi lcorzen 
niem granatowym, olejkiem terpen...

Oh, oh, oh! Re-re-re —   przeczyszczą
n ie ! ------- pfe!!

Brama tego pałacu jest gilotyną.
t l  ■ » •  •  • • • • •

Po tamtej stronie.
Stało s!ę. O moi* głowo! Umieram. Swla* 

tło i zimno mnie zabija. Przekleństwo ci bob 
szewikut Ale w obliczu całego świata cywili 
zowanego podnoszę uroczysty protest przeciw 
zbrodni i zemstę przekazuję następnym noko, 
leniom. , , PilatJ

»
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K orespondent paryski „Gazety Warszawskiej" 
(podaje takie ciekaw e szczegóły zza ku lis  agitacji 
wyborczej „bloku republikańsko * narodowego1' 
jp>!ok C lem enceau):

„Na propagandę wyborczą blok wydal mi­
liony, wywołał strajk drukarzy, a co najciekaw­
sze, zorganizował na wzór socjalistycznej ,4e- 
gji ludowej" bandy rzekomych bolszewików, 
którzy chodzili na zebrania stronnictw umiar­
kowanych 1 czynili obstrukcję, wykf .'.kując: 
„śmierć burżujom" i „niech żyją sowiety", a 
potem w biurach bloku R- N- zaśmiewali ‘
% tej farsy. Skutek tej agitacji był taki, że w 
tu Francuzów, którzy do ruchu bolszewickie­
go we Francji nie przywiązywali wielkiej wa­
gi — i mieli rację — powiedziało sobie, pa 
trząo na gwałty rzekomych bolszewików, ii 
niebezpieczeństwo istotnie jest poważne. A po­
nieważ na wiecach słyszeli ciągle, że jedyny 
ratunek jest w glosowaniu na listy bloku, po­
nieważ to samo czytali we wszystkich prawie 
artykułach „Presse de Paris" i w obficie roz­
dawanych odezwach, które drukowały się ja­
koś pomimo strajku, przeto dnia 16 listopada 
oddali swe głosy na listy bloku".
A więc „Gazeta Warszawska" przyznaje, ie 

„blok republikarisko-naTodowy" we Francji zwy- 
eięiyl — pieniędzmi, przekupstwem, kłamstwem 
I Ł d.

Ale zmieńmy tylko pewne szczegóły lokalne— 
czyż w powyższym ustępie nie znajdziemy — obra­
zu agitacji naszego „bloku enludeckiego"?!

Chlaśnięcia.
Dies lnie.*)

„.A więc siedemnastego stara kurtyzana8), 
Ziemia, ma być stanowczo, bracie,

rozstrzelana, *) 
Niby jakiś krakowski paskarz, lub bandyta!... 
Niewesoła nam wszystkim perspektywa

świta!.-

Nas, ludzi, co jesteśmy jakby ziemi pleśnią,
Z nią razem porwą djabli, oo dziś może nie

śnią,
Jaka ich niezadługo czeka, bracie, zdobycz!... 
To lepsze, niż „raj nafty": Borysław —

Drohobycz!...

iWszystko, bracie, zagarną (toż to będzie
skweres!):

Zamek z Mistrzem, Wilsona, Rzym* ,.ealy
interes"!...

I tylko luby Or-Ot ma błądzić śród ruin, 
Według proroctwa „Szczutka", jak smętny

beduinl...

Baliński i Drzewiecki, choćby nawet żyli,
Mów swych okropną „piłą" nie będą gnębili, 
Gdyż, ku zgrozie Wymowy (o, losie sobaczy!), 
Nie mieliby w tej pustce tragicznej —

słuchaczy!...

...Lecz Miriam końca świata cieszy się _
nadziejąl...

Niech wszystko djabli wezmą!... I  tak go
„wyleją"

Niedługo z gabinetu „nowego premjera"!... 
Kultura, sztuka?... Niech je zatłucze cholera!...

u Jedna tylko rzecz dla mnie jest nie do
pojęcia:

-Rob" przestanie wychodzić, w nim moje
„C h la śn ięc ia " !...

0, straszliwy skandalu!... Tragedjo!... O,
zgrozo!...

Ach. niech mnie lepiej przedtem na Bródno
powiozą!...

Wacław Wolski

*) Dzień gniew u Pańskiego.
8) Co z dziwnym uporem , od milionów lat, wi­

ru je  w ciai koło słońca ,jc.kby w jakiejś kołowaci- 
znie. Duncan. psia jej nędza!

a) W edług „uczonej teorjd" bubka-,.a«tronoma 
z Ch;cago. Porty, ziem ia ma zostać jakby sptoru- 
nowana przez prądy magnetyczne, jakie w nią ude­
rza ze słońca i planet naszego system u Słoneczne­
go. z którem i będzie się znajdowała w owej chwi­
li na jednej l in ji

Endecja kresowa.
List z kresów morawsko-śląskich.

Pisma nadesłane.
„Scena Polska", organ Związku artystów 

scen  p o lsk ich . N r. 1. C en a  m k . Ł
„Przegląd gospodarczy polsko-angielski". Uka­

zał się pierwszy num er „Przeglądu gospodarczego 
polsko-angielskiego". Miesięcznik ten zaw iera sze­
reg  treściwych notatek o handlu i przem yśle pol­
sko-angielskim i ma na celu naw iązanie jaknajści- 
ślejszych stosunków handlowych między Anglją i 
Polską.

Adres redakcji „Przeglądu gospodarczego pol­
sko-angielskiego": Dom handlowy Polo-Americana, 
Leszno 40, tel. 26 03 i 247-14.

„Rewja" nr. 4-ty. Poprzednie num ery tego ty-
godnika szwankowały nieco w zakresie, dla pisma 
przedew szystk!em ilustrow anego, najmężniejszym. 
Zdjęcia były słabe. Nr. 4 popraw ił braki poprzed­
nich numerów. Zdjęcia widoków, fotograf)?, rysun­
k i i karykatury stoją na poziomie artystycznym, jak 
np. szereg zdjęć do artykułu  K. Tetm ajera P; t. 
„O południowych kresach Rplitej". Doskonałe mi ka­
rykaturam i ilustrow any jest feljeton „Pipeli". &  
/brazki z Łazienek i T atr są czarujące. Numer do­
pełn ia  dowcipna satyra B. H ertza: „Od ju tra"  (oz*, 
dob io rą  k a r . t u r a m i  K . Mackiewicza), c. d. „At­
lantyd i recc-iuje z książek.

Mor. Ostrawa 8 grudnia 1919 r.
W przeciwieństwie do powiatów śląskich, 

położonych nad Olzą i Stonawką, t. j. cieszyń­
skiego i frysztaekiego, ludność polską w ślą­
skim powiecie frydeddm, oraz w poi wiecie 
m/orawsko - ostrawskiim stanowią wyłącznie 
górnicy i hutnicy polscy. W powiecie frydec- 
kirn są gminy, w których posiadamy spora 
mniejszość, np. w Miehałikowieach ilość Pola­
ków dosięga 30 — 35%. Niema prawie gminy, 
gdzaeby Polacy nie posiadali własnej szkoły 
polskiej prywatnei. a w Polskiej Ostrawie, 
gdzie stanowimy 25%, mamv 3 szkoły własne. 
Jeżeli we Frysztacki em i Cieszyński em jest 
duża stosunkowo ilość „domkarzy" (małorol­
nych), oraz mieszczaństwa polskiego, to tutaj, 
nad Ostrawicą, niema ani jednego rolnika-Po- 
laka, a i kupców polskich lub urzędników7 mo- 
żnaby na palcach policzyć.

Ruch polityczny i kulturalno - oświatowy 
zapoczątkowany został przez dawną Polska 
Partję Socjalno - Demokratyczną Galich i Ślą­
ska (obecną P. P. S.) i datuje się mniej wię­
cej od lat dwudziestu.

Gdy rozpoczęty został ruch robotniczy, 
nie było na kresach ani iednei? szkoły polskiej. 
Dopiero ze wzrostem uświadomienia politycz­
nego part;a nasza wszczęta żvwa akcje o stwo­
rzeni e szkolnictwa polskiego. OczYW:ście, że 
musiano się oprzeć o istnie w e  w Galicji i na 
Śląsku instytucie szkolne, lak Tow. Szkoły Lu­
dowej i śląską Macierz Szkolną. Wobec braku 
polskich sił nauczycielskich na Śląsku spro­
wadzano większą cześć tychże z Galich. Ludzi 
tych często nasi towarzysze utrzym w ali ze 
składek, a w niektórych miejscowościach to­
warzysze nasi opodatkowali się przez pewren 
przeciąg czasu na rzecz nauczycielstwa. Nau­
czyciela ci. po przvbvciu na kresy, zakładali 
Koła Macierzy i T. S. L.. ściągając do nich 
naszych towarzyszów, którzy, myśląc, że czy­
nią to dla dobra szkoły, chętnie do nich wystę­
powali.

P. P. S.. koneentruiąe cała tuteisizą polską 
klasę praewara pod swoimi sztandarami, nie 
czyniła przeszkód tej pracy. Gdy jednak kie­
rownictwo T. S. L. i śla«ka Macierz Szkolna 
dostały się do rąk polityków endeckich, przy­
syłano na.m systemstyranie nauczycieli endec­
kich. którzy wnieśli w nasze życie społeczne 
niezdrowy pierwiastek szowinizmu i rozwy­
drzenia endeckiego. Oczywiście, że wpływów

żadnych nie posiadali, ani też ich nie posia­
dają. Jedynie Koła Macierzy i T. S. L. są ich 
wyłączną domeną. Za wyjątkiem niektórych 
porządniejszych żywiołów, którym przede- 
wszystkiem dobro szkoły polskiej na sercu le­
ży, żaden prawne nauczyciel na kresach nie 
pomaga organizacjom robotniczym w pracy 
kulturalno - oświatowej. Ba, nawet pracę agi­
tacyjną dla szkół wykonują nasi mężowie za­
ufania!

W Morawskiej Ostrawie istnieje „Dom 
Polski", w którym mieszczą się szkoły polskie 
(wydziałowa, ludowa, ochronka i kursa semi­
naryjne nauczycielskie), kasa pożyczkowa i t. 
p. Dom ten zh udowany został ze składek pol­
skich robotników. Zawładnęło n;m jednak Ko­
ło T. S. L.. na którego czele stoi kierownik 
szkoły p. Wojnarowski'. Pan ten w dziwny 
sposób odnosi się do instytucyj robotniczych. 
Odmówił on np. przyjęcia ochrom arki do freb- 
lówki dlatego, że nauczycielka tą należy de 
naszego Stew. „Siła". Gdmawia robotnikom 
prawa wstępu de ubikacvj „Domu Pobkiego", 
a zwraraiacym się do niego w sprawach szkol­
nych rodzinom polskim w grubmński sposób 
..radzi", aby, gdv się im coś w „lego" szkole 
nie podoba, dzieci swe posyłali do szkoły 
czesk-’ei lub niemieclrej.

Tak oto endeckie nauczycielstwo na kre- 
:ach morawsk'nh odnosi sie do nas robotni­

ków! A ozvnia to ci nauczyciele, którzy naszej 
nraev i naszym trudom ma;a do zawdzięczenia 
istnienie tutejszych szkół oolsVoh! Ci sami, 
których robotnik, górnik i hutnik polski -krwa­
wym siwmi groszem utr-ymyyał. N’o nr mię­
ła m ci parowi?, lak srćr»i«»v nelsr— w Osh-awie 
strajkowali o upaństwowienie sz,-ół polskich. 
N' e pamietaia żeśmy credo ze szkoda dla na- 
szpi partii prowadzili akde szkolne i że nasi 
morowie zaufania luna cześć nwo'ego czasu 
i pracy poświęcali agitacji szkolnej.

Wogóle całe zachowanie się większości 
nauczycielstwa endecldego na k-o®ach moraw­
skich, całe jego stanowisko społeczne, tle  
przyczynia się ani do podniecenia kultury 
mas robotniczych, ani toż do podtrzymania po­
wagi nauczycielstwa pc-łskieoo. powagi, tak 
potrzebnei na kresa-h Działalność zaś i od­
noszenie się nauczycielstwa endeckiego do 
naszych organ,"za cvi, godzi wuroot w istrdeni© 
szkolnictwa polskiego, zbudowanego ciężką 
praca i krwawym znojem górnika i h"+nika 
polskiego. A. K.

w n e  iv *  ^  i* *  —

jłajście policyjne
na Związek Kooperatyw Kobolnirzych.

W nocy z czwartku na piątek policja do­
konała najścia na lokal Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Spółdzielczych przy ul. Wol­
skiej nr. 44.

O godzinie 1 i pół w nocy kilkudziesięciu 
uzbrojonych w karabiny t obficie zaopatrzo­
nych w amunicję policjantów wtargnęło do 
pokojów gościnnych, mieszczących się na 4-m 
piętrze domu związkowego. Ściągnięto z łóżka 
30-letniego weterana ruchu robotniczego, tow. 
Kulibę, spełniającego obowiązki woźnego w 
Związku, poddano indagacji nocnej tow. Jana 
Ilcmpla, redaktora „Spółdzielcy", wyjątkowo 
nocującego w pokojach gościnnych Związku i 
przyczepiono się jeszcze do dwóch towarzy­
szy, przybyłych z prowincji po zakupy^ towa­
rów, — Rewizja nocna odbywała się po 
,wsiem prawiłam iskustwa", iak za najlep­
szych „carskich" czasów: dwóch przybyszów z 
prowincji natychmiast zaaresztowano, ponie­
waż meldunki mieli nie w porządku; potem 
zabrano się do redakcji „Spółdzielcy" — poli- 
-jant robił modrą mine i wczvtvwal się w rę­
kopisy artykułów spółdzielczych, przeglądał 
korespondencję prywatną i niepokoił się ta­
ki emi wielce niebezpiecznemi dla P ardw a 
Pojotrego dokirmentami. jak no. katalog fran- 
cuskich książek spółdzielczych lub numer 
lwowskiego ukraińskiego dziennika .,Wpe* 
red", sprzedawanego publicznie w Warsza­
w i e  — rzeczy te wraz z biletami wizytowymi 
paru kooperan tów  czeskich, przywiezionymi 
ze Zmzdu spółdzielczego w Pradze — zostały 
odłożone do rozpatrzenia dla władzy wyższei. 
która rozpoczawszy rew’z’e. pośpieszyła gdzieś 
na m?asłó w dalszej pogoni za gniazdami „ko­
munizmu”.

Zbyteczne bvłobv dowodzić, że ani skła­
dów „b;bu!v“ komun’stveznei, ani pieniędzy 
..hol«zewiekieb“, o k+óre doo\-tvwał sie pro- 
wadzacv rewiz’e sierżant Orzechowski, nie 
znaleziono. — Pomimo to postanowiono roz- 
efjwneć rewiz-e na wszystkie łok»le Związku. 
zaVmi'ocego cnłv dom czteronlefcowv — i 
szary świt grudniowy zastał tępicieli koopera­
cji priy pra ~y.

Przychodzący o godz. 9-ei rano pracowni­
cy i interesanci Związku nie mało zdziwili się, 
znalazłszy schody i biura nod opieką baone- 
‘ów kłó-vm o. o-zeeb^wski -— w ze^rzew zm ’ 
widocznie starych metod „Ochrany" wydal

rozkaz — „wpuszczać lecz nie wypuszczać".
Zabawa taka trwała do godziny 11 -ęj 

przed południem, kiedy na skutek interwen­
cji telefonicznej posła Malinowskiego, nad­
szedł rozkaz zaniechania dalszej rewizji. Na­
reszcie p. Orzechowski wraz z gromadą swveh 
podwładnych opuścił lokal Związku, stwier­
dziwszy, że nie bvło poco przychodzić. Od go­
dziny i i pół w nocy do jedenastej rano, czyli 
przez 9 i pół godzin bezskuteczni tropiono 
..komunistów" po broszurach spółdzielczych i 
fakturach towarowych.

Rozumie sie samo przez się, że cały dzień 
pracy w Związku zo=łał zmarnowany: przyby­
łe rano furgony no t^war^ ocPerbab7 z niczem, 
bsty i rachunki .zostały nie załatwione, liczni 
przybysze stowarzyszeń prowincjonalnych do­
dali dzień nob'-tu w "Warszawie do i tak bar­
dzo wysoki "h koszłów7 handlowych i t. d. i t. d. 
TTprz-'iomni to sobie ten. kto wie, ialn zamęt 
i stratv wywohrie w ir«MucH <zn«rodarczej, 
posiada'acei 60 b-s!ecy obrotu dziennego, nie­
spodziewana Przerwa całodzienna, której to­
warzyszy poprzewracanie listów i dokumen­
tów.

Rzeczy takie dzieła się wówczas, kiedy 
pAtVs Tiłiiiifie f Ti oć t  ccgłr**#Tf,m? dwóch koO- 
ppr»/vstów, j ą .  Pta.nisV.wJi Wojciechowskiego
i ,TÓ7cfa Bei-a. którzy obadwai tak niedawno—
zaledwie rok temu — brali czynny udział w
pracy kooperacyjnej i byli tak zapalonymi
kooperatvstami, że wieścili kooperację iako
iedyna ..drooo wyzwolenia ludu pracującego".

Rzeczv takie dz?e'"a się w kraiu, gdzie 
~7!>leie orgia śrelnilacit i paskarstwa, gdzie
r :czem nneokie8”’"ana źadza zysków, wygła-
dzaiac mosv. pcha ie w przeoaść rozoaczli- 
ywch oUnichów burzyciel'ki^h i gdz»e robotni­
cze ineMuoie gosuodarczę winny b '7ć ochra- 
" i a p e .  lako iędra z ui°i:czrych wersu trwałego 
'zrjintu socłęczupizo pośród trzosa wiska roz- 
sfpdu omHuego. Ale . . t w a r d a  ręka" rządzących 
kooperatystów. kłóra bezsilna jest wobec i- 
sto tu^h  surnw-ów zamo+u — wobec, spełru- 
łapłów na złwżu, na wabi,’‘o. na węglu, cu­
krze i t. d. — n 5e ma nic piłp?e?szpgo do robo- 
ty, ieno sundać nWefa no1'w ina na gospodar­
cze instytucie robotnicze, wznoszone przez ma­
sy z trudem, wysokim i pBampścłp serdeczną, 
często^ zaj Ĵ(0 ^ięgającą granic bohaterstwa.
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Przesileni® gabinetowe.
.V* 395.

__ Naczelnik Taństwa wystosował do posła 
,6kul»kiego list następujący: 
f Do Pana Leopolda Skulskiego, Posła do 
Sejmu Usta wodawczego.
|  W porozumieniu z Sejmem Ustawodaw­
czym w osobie Jego Marszałka powierzam Pa­
nu misję utworzenia nowego gabinetu.

. Warszawa-Belweder, d. 11 grudnia 1919 r.
Naczelnik Państwa 

( - )  J. Piłsudski.
*

i O godz. 12-ej w nocy zakończyła gię nara- 
sfia Stronnictw sejmowych, mających stanowić 
5t zw. większość. W naradzie udział brały: P.
S. L., Narodowe Zjednoczenie Ludowe, Chade­
cy, Klub Mieszczański i N. Z. R. Wynikiem 
'narady było ustalenie następującej listy gabl- 
'netu:

Prezydent ministrów — poseł Leopold 
Skulski.

Min. spraw zagranicznych — p. Stanisław 
Patek.

Pierwszy wice-minister spraw zagr. —* 
'poseł Marjan Seyda.

Drugi wice-minister spraw zagr. —- pos. 
Jan Dębski.
( Minister spraw wewnętrznych — Stani­
sław Wojciechowski.
) Minister wojny — vacat (brane pod uwa­
gę tylko dwie kandydatury: Leśniewski 1 
Sosnkowski).
| Minister skarbu — poseł Władysław
: Grabski.
j Minister przemysłu i handlu —• Antoni
Olszewski, dyrektor Tow. Przemysłowców.
1 Koleje żelazne — proł. politechniki lwow­
skiej, fni. Kazimierz Bartel.
1 Praca i opieka społeczna — int. Edward 
Peplowski, dyr. Głównego Urzędu węglowe-
*°*1 Roboty publiczne — pos. int. Andrzej
Kędzior.
— Rolnictwo — pos. dr. Franciszek Bardel.

■ Aprowizacja — Stanisław Śliwiński.
! Poczta — prof. Ludwik Tołłoezko. 
Sprawiedliwość — Jan Morawski, *zef 

"jwydz’alu w Min. Spraw.
\  Oświata — Tadeusz Łopuszański, szef
sekcji szkół średnich w Min. Oświaty.

Oczywiście, te gabinet tego rodzą hi ska­
cował przedewszvstkiem — Zdrowie. Kulturę 
1 Sztukę. Ministerja odpowiednie mają być 
zwinięte.

**
W pierwotnych 'kombinacjach p. Skulskie- 

igo ważne miejsce zaimowali chadecy, których 
jkandydat ministerjalny. p. Jan Brejski miał 
łp:astować tekę pracy. Targi jednak, przepro­
wadzone wczoraj wieczorem przez N. Z R. z 
■iWitosem, komib'nacje tę usunęły. N. Z. R., 
jdzięki protekcii Witosa, otrzymał tekę pracy 
w osobie p. Edwarda Pepfowskiego, który na- 
reszcie dopłynął do ministerialnego portu, na­
leżycie ośmieszony sprawą ministerjalną bra­
ta swego Wacława.
! Chade-y, podobno zbuntowani przez arcy­
biskupa Teodorowicza, wobec kieski swego 
kandydata, usunęli się z większości. składa-ac 
mniej więcej tak!e oświadczenie: Nie wcho­
dzimy ani do gabinetu, ani do większości. Po­
pierać bedziemv gabinet, o ile spełni postula­
ły robotnicze (śmiech na sal!t). a przedewszy- 
gtkiom o ile Paderewski będzie generalnym 
delegatem Polsld zaeranicą.

P. Skulski jednak nie traci nadziei, że 
ogfaszoze jeszcze chadeków (może da jednak 
tekę kultury i sztuki — Gdykowł, albo spra­
wiedliwości — p. Wacławowi Pepłowskiemu,
który jest chadekiem). . i

*£ **
r Jak widzimy, skład gabinetu jest mocno
prawicowy, bo i z ludowców weszli tylko naj­
bardziej prawicowi „Witosowcy“. 
i Ministerjum przemysłu objęło w zupełno­
ści Tow. przemysłowców, ponieważ zarówno 
nowy minister, iak i wice-minister, p. Henryk 
Strasbureer, są filarami tego Towarzystwa.

Minister pracv. p. Edward Peołowski jest 
bez porównania bliższy ,.przemvsłu“, niż ,.pra- 
cy“, jak to zazwyczaj bywa z N. Z. R-owemi 
dygnitarzami.

O gabinecie zresztą napiszemy jeszcze ob­
szernie.
i Tutaj zaznaczvmv jeszcze tylko, że enlu- 
decy, którzy w naradzie udziału nie brali i do 
większości oficjalnie nie wchodzą — a więc 
ehvtrze zdjęli z siebie za gabinet odpow’ 
ifzinalność — wkręrfi do niego kilku swoich 
firmowych lodzi, zwła«z"za pp. Władysława 
Grabskiego i Mariana Seydę.

K!edy prasa pisała o kandydaturze p. Ma 
rjana Seydv na wice-ministra, narodowa de­
mokracja uroczyście się tego wyparła. A jed­
nak Seyda — jest.

Oczvw:ście, noża firmowymi endekami sa 
w gnb’necie i zakapturzeni — z różnych ende­
ckich folwarków.
Ł

Sprawa obsadzenia Głównego Urzędu 
Ziemskiego, którego zadaniem jest przepro­
wadzenie (a w intencji obszarników — sabo­
towanie) reformy rolnej, s'anowila jedną^ 
tudności nrzy tworzeniu gabinetu. Stronnic­

two ludowe, nauczone doświadczeniem z p. 
Stefczykiem, uważa ten Urząd za należną so­
bie placówkę.

Ludowcy oświadczyli dziennikarzom, po 
utworzeniu gabinetu, ie Urząd nie jest jesz­
cze obsadzony, ale będzie w ręka h ludowców. 
Kiedy jednak dziennikarze zapytali p. Skul­
skiego, czy w istocie tak będzie, nowo-upie- 
czony premjer odpowiedział dyplomatycznie:

— Narazie p. Stefczrk będzie sprawował 
dalej swoje funkcję. P. S. L. zastrzegło sobie 
możność przedstawienia kandydatów, a pre

N. Z. R. również stawiał jako warunek 
swrego we.ścia do większości — nieobecność 
w gabinecie endeków. Ale teka uspokoiła le­
wicowe skrupuły N. Z. R-owców.

***
Po naradzie udała się do p. Paderewskie­

go delegacja „większości", złożona z pp. Skul< 
skiego, Hertza ( hadek), Ross eta (Z. Miesz-- 
czańslde), Waszkiewicza (N . z . R.). Dębskie­
go t Kowalczuka (P. S. L.) i Falkowskiego 
(Nar. Zjedn. Lud.). Delegacja ta ma ubłagać 
p. Paderewskiego, abv przyjął przedstawi­
cielstwo generalne Polski na zagranicę.

Wizyta ta winie się z pomysłem dowcip-
motnosć przedstawienia kandydatów, a pre- ks. arcybisk\  Teodorowicza, żeby p.
zes gabmetu -  prawo za wierdzenia z tern Paderew8,d wyjechaT za granice z tytułem m i-------------     j - ....    —-7 “ ----
zastrzeżeniem, że kandydat odpowiadać bę­
dzie wymaganiom pod względem fachowym i 
będzie dawał gwarancje bezstronności polity­
cznej.

* *

Grapa „Wyzwolenia" w sejmowym klu­
bie ludowców mocno jest niezadowolona z 
kombinacji p. Witosa i z prawicowego charak­
teru gabinetu, zwłaszcza z wejścia endeków.

Paderewski wyjechał za granicę z tytułem mi­
nistra spraw zagranicznych.

Jeżeli p. Paderewski pa to się zgodzi, to 
kandydatura p. Patka upadnie.

Tymczasem nominacje pp. Patka, Seydy 
i Dębskiego jeszcze nie nastąpią.

Kierownikiem tymczasowym min, spraw 
zagr., jak oświadczał p. Skulski dziennika­
rzom, będzie p. Wróblewski.

program wi^/szcści Stjmawe].
Kluby: Polskie Stronnictwo Ludowe. Narodowe 

Zjednoczenie Ludowe, Narodowo - Chrześcijański 
Klub Robotniczy, oraz Zjednoczenie Mieszczańskie 
ustaliły porozumienie w sprawach następujących: 
Konstytucja, reformy rolne, polityka zagraniczna, 
w sprawach administracyjnych 1 co do postulatów 
robotniczych.
Punkty uzgodnione przez stronnictwu w sprawie 

konstytucji.
1. Prezydent Rzeczypospolitej, wybierany na 

lat siedem przez Zgromadzenie Narodowe, utworzo­
ne z połączenia w tym celu Sejmu l Senatu, repre­
zentujący państwo na zewnątrz i wewnątrz, z pra­
wem łaski w zakresie sądownictwa,

i  prawem veta wobec uchwał Sejmu, powzię­
tych przy pono wn era rozpatrywaniu zwyczajną 
większością głosów, z prawom rozwiązania Sejmu 
za zgodą Senatu, , ,

politycznie nieodpowiedzialny.
2. Rząd parlamentarny odpowiedzialny konsty­

tucyjnie (indywidualnie i zbiorowo) za naruszenie 
ustaw,

odpowiedzialny politycznie wobec Sejmu za 
celowość polityki gabinetu i poszczególnych mini­
strów.

3. Władza ustawodawcza: Sejm składa się : 
członków wybranych na lat 5 na zasadzie po wszech 
nego, równego, tajnego, bezpośredniego i stosun­
kowego prawa wyborczego.

Skład Senatu tworzy 70 członków, wybranych 
w głosowaniu stosunkowem przez Sejm z poza je­
go grona, oraz 51 członków, w liczbie których znaj­
duje się 30 przedstawicieli samorządu (wybrańcy 
rad wojewódzkich) i 21 przedstawicieli wyznań, 
nauki l sztuki (5 delegatów episkopatu katolickie 
go i 3 przedstawicieli najliczniejszych z kolei wy­
znań, oraz 13 delegatów tylui najwyższych w kraju 
zakładów naukowych, akademii umiejętności
sztuk pięknych). .

Uchwala Sejmu, która nie uzyskała większości 
cfosów Senatu, wraca do Sejmu I staje się ustawą 
po uzyskaniu w nim kwalifikowanej większości 
a/» głosów, może stać się ustawą tylko w razie, je­
żeli prezydent RzeezypospoUej nie skorzysta wo­
bec niej w przeciągu dni 30-tu z przyslugu'acego 
mu prawa reta. Ustawa konstytucyjna określi ter- 
min ,w którym- Senat musi zaproponować zmiany 
lub zwrócić Sejmowi uchwały, zapadłe w Sejmie

Zastrzeżenie N.-chrz. k. r. i Zjedn. mieswa. 
Przyjmując projekt zasad konstytucyjnych, o-

A

świadczamy, ie  w sprawie jedno lub dwuizbowo­
ści ciała ustawodawczego, narodo-wo - chrześcijań­
ski klub robotniczy pozostawia sobie swobodę w 
glosowaniu i uchwalaniu powyższego artykułu kon­
stytucji tak na komisji, jak i na Se'mie. Identycz­
ne oświadczenie złożyło Zjednoczenie Mieszczań­
skie.

Punkty uzgodnione w sprawie reformy rolnej.
Stronnictwa, wschodzące do większości sejmo­

wej, przyjmując za podstawę uchwały w przedmio­
cie' reformy rolnej z dnia 10-go łipca b. r. w nn-

a) 60% ziemi na mniejsze gospodarstwra wło­
ściańskie, wielkości do 25 morgów;

b) 80% ziemi na średnie gospodarstwa wło­
ściańskie, wielkości od 25—40 morgów;

c) 10% ziemi na gospodarstwa kmiece od 40— 
morgów i na niesamodzielne zagrody rzemieśl­

nicze i robotnicze wiejskie.
4) Pierwszeństwo w nabywaniu ziemi mieć 

będą:
a) Małorolni, mający swe grunta w bliskiej 

styczności z majątkiem parcelowanym.
b) Służba falwaircma, pozbawiona pracy wslcu- 

tek parcelacji,
e) Wysłużeni żołnierze, walczący o Niepodle­

głość Ojczyzny, w obecnej wojnie, zwłaszcza inwa­
lidzi i ochotnicy, posiadający kwalifikacje ustawą 
przewidziane.

d) Byli właściciel' karłowatych gospodarstw.
5) Majątki nie przewyższające ustalonego ma­

ximum, nie podlegają przepisom ustawy o obrocie 
ziem i

6) Obok Państwa, parcelację mogą prowadzi! 
instytucje społeczne (spółki parcelacyjne) i pry- ~ 
wctni właściciele za zezwoleniem, pod kontrolą je­
dnak rządową i na zasadach w ustawie o parcelacji 
przewidzianych (zatwierdzenie planów parcelacyj- 
nych. zatwierdzenie znoszeń do nabycia parceli, 
zapewnienie z;emi potrzebnej do skomasowania są­
siednich wsi i ziemi dla tnstytuayj publicznych i 
społecznych).

7) Gminy, miasta i związki wytwórcze (koope­
ratywy) mogą tworzyć z zapasów przeznaczonych 
na parcelację gospodarstwa nie przewyższające w 
stalouego w danym ckivsie maximum.

8) Gospodarstwa nowopowstałe na podstawie 
ustawy o parcelacji większej własności, będą przez 
pewien okres czasu poddane ograniczeniom, co do 
możności sprzedania, podziału, wydzierżawiania I 
obciążenia.

9) Państwo ma prawo dokonać przymusowego 
wykupu lasów, zwłaszcza ochronnych i źle gospo- 
darowanych, oraz tych. które z powodu parcelacji 
majątku muszą być wykunione.

W sprawie administracji
Stronnictwa, tworzące sejmową większość, po­

zostawiają opartemu o nią rządowi zupełnie wolną 
rękę w granicach obowiązujących wstaw w akcjach, 
zmierzających do unicestwiania jakichkolwiek prób 
anarchjt, oraz do utrzymania w państwie pełnego 
bezpieczeństwa, spokoju i porzędku prawnego, do­
magając się jednak zarazem, ażeby rząd dołoży! 
jaknn jenergiczniejezych starań, w celu oczyszczeni# 
admlnlstrUji z żywiołów nieudolnych, badź sko< 
rumptowauyeb i teoił bezwzględnie wypadki nadu­
żyć ze strony podległych mu organów administra­
cyjnych.

postulaty robotnicze w chwili obecnej.
1) Wyasygnowanie odpowiednich funduszów 

na zakup dla ludności pracującej, żywności, ubrań 
1 obuwia.

2) Popieranie kooperatyw robotniczych ora* 
udzl-lamie im pożyczek na dogodnych warunkach.

3) Wyasygnowanie odpowiednich funduszów
stępujących punktach spornvch. które mają być na odbudowę domów dla robotników, budowa fctó- j
wcielone w ustawy stwierdziły zgodność poglą- rych powinna rerooczsć się nudniej na wmsne , 
wcieio-ne z 4) j aknajsp:es7m'eisze uruchomienie przemysłu!

1. Nie naruszając uetalonego uehwałą z dnia a) przez dostarczenie brakujących surowców 
10 zo lipca 1919 roku maximum podlegających b) przeprowadzenie ścse, kontroli przez rząd ( 
przymusowemu wywłaszczeniu dóbr prywatnych, nad fabrykami, które dotychczas nie sa uruchomio- , 
postanawia się, że na okres ft<b1U«r maximum „e,postanawia
majątków, nie podlegających przymusowemu wy­
kupowi, wynosić będzie w okręgach, w ustawie tej 
wymienionych, w których panuje przeludnienie i 
zbytnie rozdrobnienie własności rolnej, lub gdzie 
względy narodowej koIwrziEcji wymagać będą — 
od 60 do 189 hektarów, na reszcie zaś obszarów 
Rzeczypospolitej Polskiej od 180 do 400 hektarów.

2. Przy parcelacji przestrzegana będzie nsstę- 
nujaca kolejność: majątki państwowe, fundacyjne, 
duchowne 1 poduchowne, maratkt zaofiarowane z 
wolnej, ręki, majątki zniszczone przez wojnę, któ­
rych w łaścic ie le  nie podjęli rzeczywistych I sku­
tecznych starań, w celu ich uruchom'eni# i źle go- 
spodarowane majątki ziemskie (ordynacje l laty- 
fundja).

3. Na gospodarstwa, tworzone * ziemi, prze­
znaczonej na pkrcelację. na mn-y ustawy o parce­
lacji większej własności, przeznacza się:

5) Zagwarantowanie robotnikom^ otrzymywa­
nia zapom óg do cz-su ioh za  trudni enia.

Cl Kodeks pracy:
1) Ustawodawstwo ochron me pracy: a) w prze*, 

myślę 8 eodzin pracy, 40 godzin tygodniowo-, b) 
reorganizacja iusnektoratu •PwCT5 w rolnictwie:; i 
utworzenie Inspektoratu nrocv dla robotników roVj 
nvch i leśnych. 2) tTbesnieczenia spo łe-ne : a) m 
wypadek choroby, b) "* w rn-dek macierzyństwa,
e) od n ie s z c z ę ś l iw y c h  wypadków, d) na wymtdeS'
niezdolności do pra*y. ^  M ^  sierośct. f) na 
wyip. śmierci (uhezoieczen’e wdów i fderot). g) 
na wyp. braku pracy, h) on-eks nad kobietami i • 
mn’oletnimi w Przemyśle. 9) Pm-łecie ustawy a 
udziale w zyskach. 4) Worowe drenie izb pra cy. 5) i 
Bs.nki robotnioze. 6) Gołoka państwowa i kontrołal, 
n(id emigracja. 7) Kontrola państwowa nad tntstaę, 
mi i syndykatami i
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'Ęróiika sejmowa.
K<*mi.;ia wojskowa.

Na posiedzeniu z d. 11-go b. m. pos. Ma­
leszko przedstawia projekt ustawy o nagro­
dach i karach wojskowej straży granicznej. U- 
etawa przewiduje, 1 że za ujęcie lub wykryc&e 
przemytnika z towarem wypłaca s:ę 75% od 
sumy, osiągniętej ae sprzedaży przemycanych 
towarów.

Poseł Czetwertyńskf staje w obronie prze­
mytników, działających w interesie obszarni­
ków i przemawia przeciw przyznawaniu na­
gród żołnierzom straży granicznej.

Pos. Majewski sprzeciwia się regulamino- 
•wi oo do nagród, gdyż on stanowi tylko częst- 
kę walki z przemytnictwem. Dlatego należy 
©bmyśleć sposoby ogólne, szerokie dla zwal­
czania przemytnictwa.

Tow. Mornezewski rozumie stanowisko ks. 
Czetwertyńskiego. Przemycają za granicę żyw­
ność właściciele ziemscy, w obronie swej kla­
sy wystąpił p. Czetwertyński. Ale my, stając 
na stanowisku, że przemytnictwo żywności, 
czy ubrań lub złota za granicę jest zbrodnią 
przeciw państwu i przeciw ludności, jesteśmy 
za ustawą w całej jej rozciągłości.

Stanowisko p. bzetwertyńskiego wywoła­
ło zdumienie nawet w endekach, przeto poseł 
Skarbek oświadczy! się za projektem posła 
Małyszkt, ma tylko wątpliwości, czy należy 
wprowadzić projekt w życie na drodze usta­
wowej, czy w drodze rozporządzenia.

Przedstawiciele rządu są za ustawą.
Poseł Dębski proponuje wezwać repre­

zentanta mmisterium skarbu, czyli sprawę od­
wlec. Jednakże wypowiada się merytorycznie 
za treścią ustawy.

Postanowiono posiedzenie odroczyć.
Na koniec p. Czetwertyński nazwał prze­

mówienie tow. Moraczewskiego, krytykujące 
jego klasowe stanowisko, nieprzrzwoifością. 
na co tow. Mora-zewski odpowiedział bardzo 
energicznie i dosadnie.

Krcnśfea polityczna.
Dnia 14 b. m. odbędzie się w Warszawie 

Zjazd Rady Naczelnej Polskiego Stronnictwa 
Ludowego („Wyzwolenie").

*
*  *

Do Warszawy powraca z Paryża gen. 
Romer, który7 stał tam na czele delegacji, zaj­
mującej się zakupami dla armji polskiej. Gen. 
Romer nie zakupił towarów od Amerykanów 
wprost, chociaż je ofiarowywano, lecz za po­
średnictwem — kupców francuskich po znacz­
nie wyższych cenach, (lwowska „Gazeta Po­
ranna").

* '**
Dr. Tadeusz Bel i na Prażmowski, referent 

M. S. Z., został mianowany konsulem przy Ge­
neralnym Konsulacie w New Jorku.

„Twspgfa e
Rozporządzenie przeciwko strajkom.

Wczoraj na murach miasta rozlepiono na­
stępujące rozporządzenie:

„Na mocy rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 11 grudnia 1919 r. zarzą­
dza się, co następuje: „Na zasadzie punktu 
I art. 2 ustawy z dnia 25 lipca w przedmiocie 
zapewnienia bezpieczeństwa państwowego i 
utrzymania porządku publicznego w czasie 
wojny — zarządzam, co następuje:

Wstrzyman’e prawidłowego ruchu telefo­
nów i tramwajów, oraz prawidłowego funkcjo­
nowania szpitali i wszelkich urządzeń obliczo­
nych na zaspokojenie koniecznych potrzeb 
ludności jest wzbronione.

Winni przekroczenia niniejszego rozpo­
rządzenia karani będą aresztem do 3 miesię­
cy lub grzywną do 3.000 mk. — Komisarz rzą­
du st. m. Warszawy (—) Anusz.

U w a g a :  Pracownicy powyższych insty­
tucji przyjmujący (? biorący) udział w strajku, 
bez mojego pozwolenia zapłaty otrzvmac nie 
mogą.

IMirn strii tamiarz?
Wczoraj pod przewodnictwem inspektora 

pracy, p. Ulan owakiego odbyło się w sprawie 
strajku tramwajarzy posiedzenie, w którero 
wzięli udział ze strony pracowników tramwa­
jowych tow. Jaworowski i przedstawiciele za­
rządu Zw. tramwajarzy, ae strony magistratu 
pp. KOhn i Jenike.

Po długich pertraktacjach zostało osiąg­
nięte porozumienie.

Pracownicy tramwajom- otrzymał!, zależ­
nie od pensji, 20, 15 i 10% podwyżki, 25% 
dodatku drożyźnianego, 100 mk. premjum, 250 
m arek jednorazowego dodatku droży źnianego, 
150 mk. świątecznych, oraz gwarantowany de­
putat żywnościowy za cenę niższa o 100 mk. 
od ©en rynCrowych.
-
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Telegramy.
Iiiai Pili® Siła mam

Warszawa, 12 grudnia. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z dnia 12 grudnia 1919 r.
Front Litewsko-Bialoruski: W utarczkach 

patroli wywiadowczych pod Bo ryso w em wzię­
liśmy kilkunastu jeńców.

Zresztą na całym froncie spokój.
Front Wołyński: Nasz oddział kawalerji 

rozbił pod wsią Tartak na wschód od rzeki 
Słucz silny oddział wywiadowczy bolszewicki. 

W. z. Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Haller, pułkownik.

3 t e i j l  wylania matni:!! M s w s j o
Warszawa, 12 grudnia.

(P. A. T.). Stacja iskrowa w Nauen roze­
słała dnia 10 b. m. następujący komunikat: 
Rząd Rzeszy niemieckiej spodziewa się, że po 
zbadaniu not ententy w kwestji wydania ma­
teriału okrętowego będzie mógł w drodze ust­
nych referatów, które przedłożą w Paryżu 
rzeczoznawcy - delegaci z niemieckich miast 
banseatyckich, przekonać najwyższą Radę o 
technicznej niemożliwości wydania 400.000 
tonn doków i innych urządzeń portowych oraz 
doprowadzić do tego, aby ententa zgodziła się 
na możliwe do zapłacenia odszkodowania za 
zatopione okręty niemieckie w Scapa Flow. 
Jeżeli ententa będzie niezłomnie trwać przy 
swych wszystkich żądaniach, natenczas rzad 
niemiecki znajdzie się w krytycznym położe­
niu.

Slipowi:!! l i m i i .
Wiedeń, 12 grudnia.

(P. A. T.). „Neue frefe Presse" donosi z 
Berlina: Odpowiedź rządu niemieckiego, która 
odeszła dn. 11 b. m. do Paryża, jest utrzyma­
na w tonie bardzo pojednawczym. Rząd nie­
miecki wvrafa tylko żrezęnie, aby przed osta­
teczną ratyfikacją traktatu odbyły się jesz "ze 
rokowania w sprawie wydania materjałów 
portowych, których koalicja domaga się, jako 
odszkodowania aa flotę, zatopioną w Scapa 
Flow,

I s j J t ó ! !  i i i j U  wait t i t H s - f o M ) .
Wiedeń, 12 grudnia.

(P. A. T.). „Neues Wiener Tagblatt" dono­
si z Pragi pod datą 11 b. m.: Dz:ś odbyło się 
wspólne posiedzenie komisji wojskowej i ko­
misji dla spraw zagranicznych, w którem bra- 
i udział minister obrony krajowej Klofacz, 

szef sztabu gen. Pelló i generalny inspektor 
Machar. Radca ministerialny, Stefan Stefanek 
daw ał wy’> śnienia co do syfua"ii na Słowa- 
ezyźnie. Wieczorne wydanie „Venkova" do­
nosi, że Węgrzy zamierzają przełamać linję 
czeską w trzech punktach.

Z a a ł h p  Z ; i 3 3 i 3 i t ! : l 3  B a r a l iw s o o .
Praga, 12 grudnia.

(P. A. T.). Na wczoraiszem posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego doszło do burzli­
wych S'en w czasie przemówienia posła My­
śliwca, który oświadczył, że bez. głosu ludu za­
decydowano o fermie państwa i przeprowa­
dzono rozdział kościoła od państwa. Zdaniem 
Myśliwca w Zgromadzeniu Np rod owe m niema 
prawdziwych przedstawicieli ludu, lecz tvlko 
mianowańcy. Poseł Myśliwiec zaprotestował 
również przeciwko prektvkom cenzury. Wy­
wody jego wywo’aly olbrzvmi tumult w zgro­
madzeniu. Prezydent z trudnością zdołał przy­
wrócić spokój.

’ Praga, 12 grudnia.
(P. A. T.). Na wczorajszem posiedzeniu 

Zgromadzenia Narodowego odpowiadał Tu- 
szar na s»ereg internlacji w eprąwie wyda­
rzeń pa Śląsku Cieszyńskim. Tuszar oświad­
czył, że jest uru wiadome, iż stosunki na Ślą­
sku Cieszyńskim poza linją demarkacyjną 
bardzo nanrężone. Powodem tego podniece­
nia  ̂ jest okoliczność, te  pomimo czeskich żs- 
dań koalicja odracza wciąż termin plebiscytu. 
Tuszar oświadczył, *e zwróci się do koalicji 
z przedstawieniom, aby plebiscyt został jak- 
najrychlej przeprowadzony.

Ha li!w!«.
Wilno, 12 grudnia,

(P. A. T.). Z Kowna donoszą: Ewakuacja 
Niemców z Litwy odbvwa sio chaotycznie. 
Wśród woisika niemieckiego znikła wszelka 
dyswpMm. Niemev, w rłeimj!ąic się z pod kon- 
tu-oli kęafeyjinee. wyważą lub niszczą materiał, 
który mieli pozostawić Litwinom, wroofuiące 
<*> wolska doou*WB?ą sio rabunków i mor- 
dów pirzeciw litewskim oddzia'om partvzan©- 
Wim, wvsvła?o ekspedyem kornie. W Kurto- 
wtenach Niemcy rozstrzelali 20 osób z powo- 
dii opoffu stawianego rabującym żołnierzom. 
W<t!rwtek tego ludność chowa V ę  po lasach., 
•niektóre wsi© są zupełnie wyludnione.

Wilno, 12 grudnia.
(P. A. T.). W Kownie odbyta się demonstracja 

© charakterze anłmłemieclr.m. Do współudziału za* 
proszono również Połyków. Ci poparli demo usiądę, 
nzjskawszy poprzednio zapewnienie, ie  nie przy*

bierze charakteru aotiframcaslrfego. Podczas de- 
moastraeji wygłoszono przemowy litewskie i pol­
skie, Pod koniec jednak zaczęto polskim uczniom 
gimnazjum kowieńskiego zrywać rogatywki i  de- 
manstracja przybrała charakter wy raźnio anty-pol-
skL * i i

im EJljitla im u n a  w tzsctiati.
Wiedeń, 12 grudnia.

(P. A. T.). „Neue freio Presse" donosi z 
Pragi, że w komisji budżetowej czeskiego 
Zgromadzenia Narodowego oświadczył mini­
ster skarbu: jest rzeczą pewną, iż rząd będzie 
musiał znowu uciec się do pożyczki wewnętrz­
nej.

Litra M  jn « l  zailtsń:! w M a t i
Praga, 12 grudnia, r 

((P. A. T.). „Venkov" zamieszcza rozmo­
wę ezesko-słowackiego posła w Hadze z prof. 
Vounbierem. który zwrócił »ię do Kramarza I 
Benesza w Paryżu z prośbą, aby rząd czesko* 
słowacki pozwolił ex-cesarzowi Karolowi na 
pobyt w Czechach. Prośbę tę przedstawi! 
Vouibierowi ks. Sykstus Parmeńsiki. Rząd cze­
sko-słowacki odmówił prośbie ex-cesarza Kia* 
rola.

E H  Dsiiiratj.
Praga, 12 grudnia 

(P. A. T.). „Prawo Lidu" donosi, że peł­
nomocnicy Denikina rozpoczęli w tych dniach 
rokowania z  przedotawidelaTni Huty Poldi, w 
sprawie dostawy większej ilości granatów dla 
wojsk Denikina. Pełnomocnicy Dendldna o* 
świadczyli jednak, że nie mają pieniędzy na 
zapłacenie dostaw.

0!p w i:!2 koalicji ta osi? w t t M i i
Lyon, 12 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Pan 
Clemenceau, działając w imieniu Rady 
Państw Sprzymierzonych, przesłał krótką od­
powiedź na dwie noty nowego prezydenta mi­
nistrów węgierskich Huszara, który poszuki­
wał pretekstów, aby nie wysyłać delegatów 
do Neuilły. Rada Najwyższa — p  daje doku­
ment — po przyjęciu do wiadomości odpowie* 
dzi rządu węgierskiego, jakoby trzy osobisto­
ści, które rząd upatrzył sobie na delegatów,* 
były internowane w Rumunji, nie może weho. 
dzić w tego rodzaju sprawy i ponownie prosi 
rząd węgierski o przysłanie delegatów do Pa­
ryża.

Enijaafty aj:! tedsiza M i i -
Wiedeń, 12 grudnia.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­
si z Paryża pod datą 12-go: Kanclerz Renner 
przedłożył na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
reparacyjnej exposó, w którym wskazał na to, 
że położenie Austrji jest tego rodzaju, iż de­
legacja austriacka nie ma odwagi wracać do 
Wiednia bez ©hleba i kredytu. Renner zaa­
pelował do politycznego sądu i ludzkości Naj­
wyższej Rady i wzywał ją, by nie dopuściła do 
tego, aby w dwudziestym wieku ery cywiliza­
cji chrześcijańskiej doszło do masowej śmier­
ci ludności austriackiej.8 Di! Rflpoląi.

Wiedeń, 12 grudnia.
(P. A. T.). „Telegraphen Compagnie" ■ 

Hagi pod datą 12 go: „Associated Press" do­
nosi, ie  prezydent ministrów Sfambuliński o- 
świadczył, iż zaproponował wydanie i osądze­
nie byłego króla Ferdynanda, tudzież sądowe 
ściganie Radosławowa.

Straty OotawiSdi.
Paryż, 12 grudnia. “ 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Ze Sztok­
holmu donoszą: Delegaci bolszewiccy na kon­
ferencji pokojowej w Dorpacie przyznali, te  
3tratv, poniesione w ostatnich dniach przez 
bolszewików, są bardzo wielkie. Sięgają one 
25 do 30 tysięcy ludzi w zabitych i rannych. 
Wskutek tego bolszewicy zmuszeni byli 
wstrzymać ofensywę.

iojattłiSi-iisSfife
Wiedeń, 12 grudnia.

(P. A. T.). „Korespondenz Wilhelm" do»> 
nosi, że w związku z aferą fałszywej komisji,5 
która zabrała kupcowi Stosserowi miljon ru­
bli carskich, aresztowano generała ukraiń­
skiego Falejowa i pułkownika Bławatnego, 
oraz lotnika Bazylewicza, a nadto byłego rad­
cę stanu Stefana Fondeta de MontussinL O- 
orócz tego, aresztowano też 2 członków owej 
fałszywej komisji policyjnej, mianowicie po- 
wroźnika Zygmunta Spaiz i kelnera Maksa 
Wachsa, „Neues W iener Tageblatt" donosi, 
że aresztowani oświadczyli, iż zamierzali wy- 
konąć zamach polityczny na poselstwo ukraiń­
skie. W planach ich było stworzyć wielką po­
łudniowo - rosyjską federacje, ewentualnie t  
monarcha na czele. Pułkownik Bławatny mia! 
w tych dniach jechać do Belgradu, celem 
werbowania ochotników. Na miejsce zamachu 
wyznaczono Wiedeń, ponieważ spodziewaną 
się uzyskać tam znaczną sumę pieniędzy. F* 
lejew był w ostatnich czasach czynny, jako In* 
rier dyplomatyczny. Posiadał on mieszkąail 
w W ie% iu, Berlipje i Pradze.



„ R O B O T N I K ”, s o b o t a ,  13 gnwWta 1919 r. JVI 395.

Już wyszedł z druku

K alendarz E e le t i i e z i  I P. i
na rok 1920.

Na treść Kalendarza składają się:
Kalendarz. Kalendarz astronomiczny. Wy- 

im >  aflabetyczny imion. Imiona słowiańskie. 
Słow o wstępne. Z. Wojnarowska — Zwycię­
stwo (wiersz). Z. Zaremba — Przewrót listo- 
ipadowy 1918 r. J. Sochacki — P. P. S. po prze- 
.WToede listopadowym. M. Malinowski — Za­
mach na Szułcego (wspomnienie). A. Rżew- 
ski —■ Dzień zapłaty (wspomnienie). J. M. 
BorsOd — Rewolucja niemiecka. N. Barlinki —
O Juljnszu Słowackim słów kilkoro. Z. Wojna­
rowska — W ciemnościach (nowela). Z. Dre­
szer — Uruchomienie przemysłu w  świetle 
faktów. B. Siwak — Kasy chorych. S. Radek — 
Maciek (wspomnienie). Eustachy — Przygoda 
w  podróży (wspomnienie). W. Wolski — U- 
korzyła się dusza moja przed Milczeniem 
(wiersz). L. Lizak — O socjalizacji kopalń. 
Komitety fabryczne w Austrii. Dr. M. Balsi ge­
nowa — O bezrobociu. Hoplita — Młode sępy 
(wiersz). J. Rembowski — Śmierć przyjaciela 

'(nowela). M. Niedziałkowski — Stronnictwa 
sejmowe i  konstytucja Rzeczyipospolitei Izba 
Pracy w  projekcie konstytucji Z. P. P. S. E. 
Szturm de Sztrem — Samorząd miejski w Pol­
sce. A. RżewSiki — Łódź pod robotniczym za­
rządem. Ludność Rzeczypospolitej Polskiej. 
Do kogo należy ziemia w Polsce. Ile jest zie­
mi w  Polsce i jakie są jej rodzaje. S. Karpo­
wicz — Nauka i jej krzewiciele. A. France — 

,:Do nauczycieli i nauczycielek. M. K. — Czego 
żąda dla kobiet part ja socjalistyczna. Płaca 
robocza a śmiertelność dzieci. Budżet państwa 
Polskiego. Straty wojsk koalicji w  wojnie 
światowej. „Stryk". Bohaterowie rewolucji 
1905/8 roku. Bohaterowie Samoobrony Robot­
niczej. Nasi zmarli. M. Malinowski — 0  rze­
czach, które spełnić nam należy. Polska Pair- 
■tja Socjalistyczna — Władze naczelne. Zwią­
zek Polskich Posłów Socjalistycznych. Orga­
nizacje P. P. S. w lorafu i  na emógnaoii. Picma 
P. P. S. Wydawnictwa P. P. S. w  roku 1919. 
Lubelska Rada Del. Rob. Związki zawodowe. 
Związek Rob. Stów. Spółdzielczych. Pisma za­
wodowe i spółdzielcze. Robotniczo insrtvtueje 
fcult.-ośw- A. Kwietniowisika — Organizacja 
młodzieży robotniczej na Śląsku Ciesizyńskii.m. | 
W# Mieczkowski — Ruch zawodowy robotni­
ków rolnych. Poradnik prawny: Ustawa o  o- 
chronre lokatorów. Doraźna pomoc dla bezro­
botnych. Dekret o związkach zawodowych. 
Emigracja do Frnncii. Spia miristeriów w 
Warszawie. Dr. S. Hertzowa —> Strzeżcie się 
chorób wenerycznych.

Artykuły o ludności Rzeczypospolitej i 
stosunkach agrarnych w  P olsce ilustrowa­
n e są w vkresam i. oraz zaopatrzone są w 
m apkę Polski w  1919 r.

K alendarz zawiera następujące, św iet­
n ie w ykonane fotografje 1 portrety:

Zjednoczony Zjazd P. P. S. w Krakowi*. — 
Bolesław Limanowski — Ignacy Daszyński. — Ję­
drzej Moraezew&kl — Rząd Ludowy Rep. Pol. — 
Związek Polskich Poetów Socjalistycznych. — Ma­
ciek. — Wacław Kostrzemski. — Władysław Bart- 
niafe. — Józef Karkocha. — Orest Chejło. — Bata- 
ga. — Wci'sto. — Wawrzyniec Komoda. — Aleksan­
der Stahl. — Ignacy Folmaa. — Edward Tutodziec- 
kł. — Franciszek Loeffler. — Zjazd kulturalno - 
oświatowy P. P. S. w Krakowie.

Cena Kalendarza 7 mk. —  14 kor. 
Sprowadzający znaczniejszą ilość egzem ­
plarzy korzystają z rabatu. A dres: W arsza­
wa, W arecka nr. 7.

Nr. 8 „Tygodnika Ludowego*',
O?oanu P. P. S. w Poznaniu, zawiera treść na­
stępującą: „Polskie klasowe Związki zawodo­
we w  Poznaniu". „Przestrogi dla Polski", J 
„Wspóldzielczość a Socjalizm". „Notatki kro­
nikarza" i ,Jeszcze w  sprawie kolejarzy"; z 
tego ostatniego artykułu przytaczamy dwa 
wyjątki, świadczące jak myśl socjalistyczna 
znajduje powoli posłuch u swych dotychczaso­
wych przeciwników.

Pierw szy  w yjątek  to  lis t, k tóry  o trzym ała 
•Redakcja naszego b ra tn iego  p ism a, b ram i on 
jak n astęp u je :

Poznań, d. 4 grudnia 1919 r.
Łaskawy Panie Redaktorze!

Pierwszy raz wziąłem do ręki „Tygodnik Lu­
dowy". Przyznać muszę, że byłem do niego uprze­
dzony, jako do pisma socjalistycznego. Przeczytaw­
szy jednak ostatni, siódmy numer, z artykułem 
wstępnym, obrazującym zajście na dworcu w Po­
znaniu, stwierdzić muszę, w Imię bezstronności, że 
prawda znajduje się po stronie panów.

Postarałem się o resztę numerów i widzę, że 
mfałem całkiem fałszywe wyobrażenie o P. P. S. 
Byłem niesprawiedliwy i nieraz może Wam zaszko­
dziłem, a że lubię naprawiać swoje błędy, niech 
Pan raczy przyjąć na początek naszych lepszych 
jstosunków mk. 1,000 (marek tysiąc) na poparcie 
swego uczciwego pisma.

•Sfc&r',Leczę wyrazy prawdziwego poważani® -— jesz­
cze.'ieden w P o z n a ją  „bolszewik" F. K.

A d a le j pisze „T ygodnik  Ludiowy":
Tow. Marja Twardowska, członkini zarządu 

organizacji poznańskiej P. P. S., która została po­
bita .na wiecu w Głównie podczas akcji przedwy­
borczej, została w tych dniach zatrzymaną na ulicy 
przez jakiegoś robociaraa, który oświadczył jej, że 
już od dłuższego czasu ją śledzi, lecz nie miał ja­
koś odwagi nigdy dostąpić. Teraz atoli zebrał się 
na odwagę i  przeprasza ją za to, że i on wówczas 
w Głównie braJ udział w owej brutalnej bijatyce, 
nie oszczędzającej i kobiet. „Dzisiaj widzimy do­
piero, jak nas wtenczas oszukano, ale niech tylko 
przyjdą nowe wybory, to im pokażemy" — oświad­
czył. Na zapytanie tow'. Twardowskiej, ile im za to 
zapłacono, przyznał ze wstydem, że sam wziął 15 
mk., a  iruni dostali i  więcej. Tak to panowie prze­
płacają jedynych robotników, każąc im bić drugich, 
a wszystko w imię obrony, swoich kieszeni! Robo- 
ciarze poznańscy —■ zapamiętajcie sobie ten fakt!

Dr. T. Lulek, dr. H. Weigt. O polską szko­
łę handlową. (Projekt organizacji średnich 
szkół handlowych). Nakładem Akademji han­
dlowej w  Krakowie. Główny skład u J. Czer­
neckiego. Kraków-Warszawa, 1919 r.

Kornel M. Makuszyński. Piosemki żołnier­
skie. Warszawa, 1919. B ibljo teka żołnierza pol­
skiego. Str. 27.

Porażka endeckiej 
konfederacji w Sosnowcu.

(Korespondencja własna).

Menerzy Zjednoczenia Narodowego pp. Michel, 
Knote i S-ka zwołali olbrzymiemi plakatami na fi 
grudnia 1919 r. do teatru Letniego w Sosnowcu 
wiec bezpartyjnej partji t  zw. Konfederacji Pol­
skiej. Sprowadzili specjalnych agitatorów z Pozna­
nia i Warszawy, którzy mieli przekonać krnąbrne­
go robotnika w Zagłębiu, że tylko pokorą, uległo­
ścią i  popieraniem konfederacji może byt swój so­
bie poprawić, bo wówczas „oni" mu dopomogą. 
Lecz świadomy robotnik zaglębiowski dał odpra­
wę tym sługusom burżuazji taką, na jaką sobie za­
służyli. Zebrana dwutysięczna masa robotnicza, 
po zagajeniu przez jednego z miejscowych mene- 
rów Zjedn. Narodowego, na jego propozycję przy­
jęcia na przewodniczącego wiecu N.-Deka Knote- 
go, jednogłośnie powiedziała precz! i robotnicy z 
pośród siebie wybrali na przewodniczącego tow. 
Sadowskiego, górnika. Po ustaleniu z ha szych to­
warzyszy prezydjum tow. Sadowski udzielił głosu 
N.-Deckim konfederatom, p. Misipłkowskiemu z 
Warszawy, p. Małolepszemu z  Poznania i  Klimko­
wi z Poznania. Panowie ci w swoich referatach 
dowodzili, że wszystkiemu złemu, jakie obecnie 
est, są winni robotnicy, bo im się nie chce praco­

wać, bo stawiają ciągle żądania o pódwyżki, a dla­
tego kapitaliści nie chcą uruchomić fabryk, bo gdy­
by zapłacili tyle, ile robotnik chce. to wówczas bie­
dni kapitaliści musieliby do swych fabryk dopła­
cać, a wiecie dlaczego robotnicy stawiają swoje 
żądania, bo Niemcy ich do tego namawiają. A więc 
robotnicy, którzy żądają podwyżki, popełniają 
zdradę kraju i powodują nędzę, która obecnie 
trwa. Panowie ci uzasadniali konieczność prowa­
dzenia wojny na wschodzie i zakończyli swoje prze­
mówienia obiecanką, że gdy tylko robotnicy będą 
spokojni i będą słuchali konfederacji, to oni, de­
legaci z Poznania, dostarczą nam kartofli i  zaraz 
zniknie nędza w Polsce.

Po N.-Deckich konfederatach zabrał głos tow. 
Piątek z P. P. S., któremu miejscowi paskarze i 
zbogaceni na wojnie piekarze, w rodzaju p. Kie­
pury (kupił w czasie wojny 2 kamienice, piekarz) 
starali się przeszkadzać, lecz ogół zebranych zagro­
ził im wyrzuceniem z sali, co ich uspokoiło.

Po tow. Piątku zabrał głos tow. Bień P. P. S., 
który poddał druzgocącej krytyce kłamstwa, gł> 
szone przez N.-Deck:ch konfederatów, wyświetlił 
przyczyny prawdziwe zła dzisiejszego, jako to: 
Prowadzenie wojny na wschodzie, uległość Polski 
wobec koalicji, panowanie reakcji i t. p. Przemó­
wienie tow. Bienia zebrani przyjmowali huczne,ni 
oklaskami; po skończeniu tow. Bień zgłosił rezo­
lucje przeciwko wojnie 1 przeciwko N.-Deck m 
konfederatom, rozbijaezom ruchu robotniczego. Re­
zolucję tę zebrani, w liczbie 2000, przyjęli jedno­
głośnie przy kilku wstrzymujących się. Przeciwko 
rezolucjom nikt nie głosował.

Po tow. Bieniu przemawiali jeszcze różni mów­
cy, jak p. Dziuszyński z N. Z. R., bezpartyjni ro- 
botnicy, wszyscy potępiając bezwzględnie konfede- 
raćkich rozbijaczy.

Przemówienie tow. Kazeka, metalowca, który 
w silnych słowach potępił metody agitowania, sto­
sowane przez poznanczyków, metody, polegające na 
kupowaniu sobie robotnika za kartofle, zebrani 
przyjęli huraganowemi oklaskami.

Po tow. Kazeku byli zapisani do gło3u referen­
ci konfederacko-N.-Deccy dla powiedzenia swego 
ostatniego słowa: pp. Małolepszy, Klimek i  Misiol- 
kowski, lecz, o dziwo, na w y w o ł y w a n i a  tych na­
zwisk przez przewodniczącego nikt się nie zgłosił, 
zebrani poczęli rozglądać się po sali, czy niema 
„referentów" pomiędzy słuchaczami, lecz nigdzie 
znaleźć ich nie było można.

Okazało się, że poznańskim agitatorom zabra­
kło odwagi dla bronienia swoich kłamstw i pomi­
mo, że zapisali się do głosu, w ostatniej chwili w 
haniebny sposób stchórzyli i uciekli z własnego 
wiecu, co stwierdził w swem przemówieniu tow.

Rezolucje, przyjęto na wiecu Konfederacji Poi 
sldej dnia 8-go grudnia w Sosnowcu:

„Zebrani na wiecu Konfederacji robotnicy po« 
tępiają jaknajostrzej' wszelkie próby rozbijania ru . 
chu robotniczego przez różne ekspozytury Narodo­
wej Demokracji w rodzaju Konfederacji Polskiej.1

Zebrani stwierdzają, że tylko przez klasowe or­
ganizacje zawodowe i partje socjalistyczne można 
zmienić obecny ustrój krzyw’dy i wyzysku na u- 
strój socjalistyczny. Zebrani żądają natychmiast©, 
wego zakończenia wojny na wschodzie, jako głów­
nej przyczyny dzisiejszej nędzy w Polsce".

Po przyjęciu tych rezolucji zebrani zakończyli 
wiec konfederacji odśpiewaniem hymnu robotni­
czego: „Czerwony Sztandar".

Wiktor.
Sosnowiec, 9 grudnia 19 r.

Iżycia n a r t
Obchód Mickiewiczowski w Katowicach. Uro­

czystość, poświęcona pamięci narzego wieszcza-poe- 
ty Adama Mickiewicza odbył się w dn. 1 b. m. 
przy dość licznym udziale.

Na całość programu złożyły się: przemówienie 
tow. Barczyńskiego, recytacje tow. tow. Rybickiego 
i Rumpfelda i śpiew artystki W. Depta.

Tow. Biniszkiewiez w końcowem przemówieniu 
podniósł, że w* momencie zmartwychwstania oj­
czyzny tu, na Śląsku, tylko P. P. S. znalazła czas 
i siły, m!mo ciężkiej walki, którą w najtrudniej­
szych warunkach prowadzi, ażeby uczcić pamięć 
Mickiewicza. Jest to najlepszym dowodem żywot­
ności Polskiej Partji Socjalistycznej.

Tow. Hahderson Franciszek w Krakowie, mąż 
zaufania rob. fabryk wojskowych, proszony jest o 
nadesłanie swego adresu, gdyż adres ten został 
zgubiony. Uprasza się o jaknajszybsze nadesłanie 
pod adresem: Warszawa, Centralne autowarsztaty. 
Praga. Karol Gnatowski.

Do członków okr. kom. kolejowego P. P. S.t 
Dziś d. 13 b. m. o g. 5 pp. punktualnie w lokalu 
0  K. R„ Al. Jerozolimskie 55, odbędzie się posie­
dzenie okr. kom. kol. P. P. S. Sprawy b. ważne

Do członków koła piokarzy P P. 8.1 Dziś O g.
7 wiecz. w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłód- 
na 41, odbędzie się ogólne zebranie kola piekarzy 
P. P. S. Na porządku dziennym odczyt.

Do członków Wydziału org.-agitacyjnego! Dziś
o g. 4 i pół pp. w lokalu O. K. R., Al. Jerozolim­
ski© 56, odbędzie się posiedzenie Wydziału org«- 
agit. Sprawy b. ważne.

Do kola tramwajarzy P. P. S.ł Dziś d. 18 b. m.
o g. 6 i pół wiecz. w lokalu 0. K. R, Al Jeiozolfor­
skie 56, będzie wygłoszony odczyt dla kola tram­
wajowego P. P. S.

Do członków egzekutywy O. K. 8.1 W niedzie­
lę dn. 14 b. m. o g. 2 pp. punktualnie odbędzie
się posiedzenie egzekutywy 0. K. R. Sprawy bardzo 
ważne. Proszeni są o przybycie towarzysze: Fidziń- 
ski, Luba i Żerkowski.

lruchu robotniczego.
Odszkodowanie dla robotników, pozbawionych 

pracy wskutek braku węgla. Zarząd Główny Zwią> 
ku robotników przemysłu metalowego w Pohwe 
(Warszawa, Leszno 53) zwrócił się do Minislerjum 
pracy 1 opieki społecznej z następującym lietem:

„Skutkiem anormalnej dostawy węgla niektó­
re fabryki, jak np. Huta w Stąporkowie, zostały 
zamknięte, niektóre zaś funkcjonują tylko częścio­
wo, co pociąga za sobą zredukowanie płacy zarob­
kowej robotników. Podając powyższe fakty do wia­
domości, które niewątpliwie znane są Minieterjum 
uważamy, że Państwo winno wypełniać zobowią­
zania względem robotników7, którzy z braku węgla 
stracili cały lub częściowy zarobek, to też Zarząd 
Główny Związku metalowców zwraca się do Mini- 
sterjum, domagając się odszkodowania dla wyżej 
wymienionych robotników".

Robotn. Stow. Spożywców. W sobotę d. 13 b. 
m. o g. 6 pp. odbędzie się posiedzenie Rady Sto­
warzyszeń rob. wydziału aprowizaeyjnego z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1) Statut. 2) Sprawozdanie egzekutywy. 8) Wy­
bór jednego członka egzekutywy. 4) Wolne wnioskL

U litografów. Zarząd Związku litografów za­
wiadamia, że ogólne zebrani© odbędzie się w nie­
dzielę 14 b. m. o g. 9 rano w sali Muzeum przemy­
słu i rolnictwa, ul. K ra k . P rz e d m. nr. 65.

Baczność pracow nicy automobili! Podajemy do 
ogólnej wiadomości tow. szoferów, kierowników 
i pracowników automobilowych prywatnych i pań­
stwowych instytucji, że w niedzielę d. 14 grudnia 
o g. 10 rano w  lokalu Związku m e ta lo w c ó w , Lesz- 
no 53, odbędzie się ogólne zebranie w bardzo waż­
nych sprawach.

Strajk w młynach. Pracownicy biurowi i ro­
botnicy młynów warszawskich w początkach grud­
nia postawili właścicielom młynów warszawskich 
żądania natury ekonomicznej, do czego byli zmu­
szeni ciężkiemi warunkami bytu. Godnem jest u- 
wagi, że firmy, które kolosalnie się wzbogaciły pod­
czas wojny, stale w y z y s k u ją  w sposób zupełnie bez­
względny" swych pracowników. P.p. właściciele 
młynów dotąd n 'e  dali konkretnej odpowiedzi na 
wysunięte żńdania pracowników, wobec tego w 
dniu wczorajszym od południa rozpoczął się strajk- 
narazi© robotników.

idowski, 'przewodniczący.
Na zakończenie tow. przewodniczący oddal pod

podziękowanie. Sekretarjat Centralny Zw. zaw. 
rob. rolnych składa b. serdeczne podziękowanie 
Zarządowi Zw. zaw. gazowmków za udzielenie noc

łsowanio rezolucje, zgłoszone przez tow. Bienia-i '-esów uczestnikom Zjazdu krajowego rob. robtjfW
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Odczyt ,.Robotnicy jako organizatorzy 1 kiero­
wnicy życia gospodarczego". Pod tym ciekawym ty­
tułem prof. Zyg. Heryng wygłosi w niedzielę o g. 
b'A w Muz. praem. i roi. odczyt. Bilety pozostałe 
6$ Jeszcze do nabycia przy wejściu od g. 4 pp.

Dochód z odczytu na oświatę młodzieży robot* 
nlczej.

Wydział społeczno - wychowawczy Zw. stow.
ąpółdz. w niedzielę 14 b. m. otwiera „Świetlic© Ro­
botnicze" w lokalach b. Klubu proletariackiego, 
Leszno 53, o g. 6 wlecz. 1 b. Klubu robotniczeog 
„Czerniaków", Czerniakowska 108/200 o g. 8 w.
■ odczytem tow. J. Hempla- Towarzysze proszeni 
są o liczna przybycia na zebrania organizacyjne 
„Świetlic Rob.“.

7. P. M. S. W niedzielę 14 grudnia o g. 4 pp. w 
sali Uniwersytetu Ludowego (Obożna 4) odbędzie 
ęię odczyt tow. posła Czapińskiego na temat: „In­
teligencja a Socjalizm", urządzony staraniem Za­
rządu Oddziału Warszawskiego Związku Polskiej 
Młodzieży Socjalistycznej. Bilety w cenie 50 fen. 
nabywać można codziennie między 6—7 w Sekre­
tariacie Związku, Al. Jerozolimskie 56, m. 4, oraz 
przy wejściu na odczyt.

Zarząd wzywa wszystkich członków, by stawi­
li etę dziś w Sekretarjade między 6—7, celem o- 
jdebrania biletów do kolportażu. Na odczycie ©bęc-

Eośó wszystkich członków konieczna. Liczne pray- 
jrcie sympatyków i gości pożądane. Wejście na 

pdezjrt dla wszystkich. Pp odczycie odbędzie się w 
juniwereyteci© Lud.. Obożna 4, konferencja (zebra­
nie) wszystkich członków Związku w sprawach b. 
ważnych. Obecność wszystkich członków koniecz­
na. Na konferencji mogą być obecni członkowie 
podkólek. Na konferencji będzie poruszana, mię­
dzy Innem!, sprawa organizowania podkólek 1 ob­
jazdu oddziałów prowincjonalnych.

Walne zebranie Związku robotników niefacho. 
torach odbędzie się w niedzielę 14 grudnia o godz. 
j ll  rano. Zbiórka w lokalu, Leszno 53. Stawcie się 
licznie. Sprawy ważna Zarząd.

Zebranie furmanów, pomocy, ekspedytorń 
pakarzy, w sprawie dalszego porozumieniu unor­
mowania płac odbędzie się w niedzielę 14 grudnia 
iw lokalu Związku niefachowych, Leasno 53, o godz. 
H-ej r.

„świetlica robo tn lm “. W niedzielę 14 b. tn.
0 g. 6 w., przy ul. Leszno 58 odbędzie się otwarcie 
I-ezej „Świetlicy robotniczej" wraz z btbłjołeką 5 
fasytelnią pism. Pogadankę o zadaniach „świetlic 
fobotniczych* wygtosl tow. Jan HempeL

Wieczornica akademicka. Grupa członków aka­
demickiego kota Lelewela urządza w niedzielę 14 
‘grudnia o g. 7 wiecz. w Uniwersytecie Ludowym, 
Obożna nr. 4, zebranie towarzyskie Z częścią kon­
certową, na które zaprasza członków Związku Mło­
dzieży Niezależnej Socjalistycznej, Filacjl i  Mło­
dzież Postępowo-Niep odległościową.

Sira śk drogi stów.
"Wyzyskiwani od dłuższego czasu pracownicy 

Brogistowsey, uświadomiwszy sobie wreszcie swoje 
położenie, zrzeszyli eię w Polski Związek zawodo- 
kvy drogistów i obecnie wystąpili z żądaniami m ini 
znolnemi, które, wobec wzmagającej się drożyzny, 
nie są w stanie zaspokoić ich najprymitywniejszych 
nawet potrzeb. Jednak i te żądania pryncypatawie 
e  w tej liczbie warsz. Staw. właścicieli składów 
aptecznych, firma Ludwik Spiees i S-ka, L. Ssamo- 
lulaki. J. Mierzejewski, „Motor", A. Czekay i iaai. 
uzm li za zbyt wygórowane 1 odrzucili.

Wobec tego pracownicy droglstowsey porzucili 
pracę. Warszawskie Tow. dregietów odpowiedziało 
pa  to lokautem, w czem przoduje firma L. Spies?, 
niedawno skazana za lichwę na wysoka karę pie­
niężną. Firma ta wie cofa się praed takimi środka­
mi, jak przekupywanie pracowników' lub teroryzo- 
iwani© pracowników mniej uległych groźbą utraty 
posady, aby tylko złamać solidarność drogistów 1 
d o p ro w a d z ić  strajk do zlikwidowania. Duszą tej ak­
cji jest szef firmy L. Spiess, p. L. Bądzyński

Pan ten wynalazł nowy sposób łamania kole­
żeńskiej solidarności, ■wprowadziwszy system da­
wania podwyżek pracownikom w zamkniętych ko­
pertach. jednym po 500. drugim po 50 mk„ trzecim 
ta ś  mówi się: „pan jest za czerwony, Iepi«j niech 
pan zblednie".

A eo to znaczy chyba nie trzeba tłumaczyć.
Tego rodzaju sposobami W am . Stow, drogt- 

stów chce zdemoralizować m ode pokolenie. Świa­
domość jednak stanowiska klasowego wśród pra­
cowników drogistowskich jest już na tyle silna. #.o 
wszystkie te sposoby, jak rvp. między innerni umo­
wa, podpisana przez członków Stow, drogisfów, zo. 
tnw 'ązu'ąca ich do wspólnych działali pod grożhą 
wjkiuczenfa ze stowarzyszenia i kary 1.000 m k , 
nie odniosą skutku i nie przyczynią się do sl&manki
1 przegrania rozpoczętego strajku wyzyskiwanych
^pracowników drogtatowskich.

Moralnym sprawcą lokautu jest p. Bolesław 
Gfadych. piastujący godność doradcy i sekretarza 
W a r a  Tow. drogistów. prowadzący na paeku wła­
ścicieli składów aptecznych.

Dla charakterystyki metod, stosowanych pod­
czas strajku przez p. pracodawców, możemy prayto- 
czyć następujące fakty:

Gdy de firmy A. Czekay praybyM delegaci i o- 
enajmlli, że przychodzą przerwać pracę, właściciel 
p  A. Czekay wybiegł n* ulicę, krzycząc, że oapedi; 
Ina skład bandyci. Nadbiegła policja 1 aresztowała 
'delegatów, którzy dopiero na interwencjo Polskie­
go Związku zawodowego drogistów zostali zwmni*- 
o i przez komisarza poJiof. Gdy toni delegaci udali 
sio w tym srmym celu do firmy T. Hermcflńws‘r! 
(ul. Mokotowska róg Koszykowej), p. H e r m a n ©  ra­
pid schwycił rewolwer ! zamierzał strzelać do dele­
gatów. Jedynie, dzięki postawie delegatów, z któ­
rych jeden odpowiedział ..proszę strzelać", obyło 
p ę  bez rozlewu krwi. pomfewui o<jp©\v%pdż ta po* 
ftbąwiłą, i a  H. p ey a « |tlę ie b i* ,.

W tea sposób postępują członkowie Wara*. 
Tow. drogistów, na czele którego 9tod p. A. Czekay, 
dobrze znany w mieści© dorobkiewicz i inicjator 
lokautu. Panowie ci nie szczędzą pod adresem pra­
cowników epitetów; bandyci, komuniści i t. d., za 
to jedynie, ż© upominają się ©ni o polepszenie wa­
runków swej pracy, która w wyniku przynosi wła­
ścicielom składów aptecznych majątki.

Z Rady Miejskiej.
oprawa mieszkaniowa. — Nagły wniosek w spra­
wie dodatków miejskich dla nauczycieli szkól po­

wszechnych.
Drągiem u z  kolei w ubiegły czwartek zwykłe­

mu posiedzeniu Rady miejskiej przewodniczył pre- 
ies Rady J. Baliński.

Na wezwanie przewodniczącego Rada miejska 
uczciła przez powstanie pamięć zmarłego przed kil­
koma dniami zasłużonego lekarza d-ra Gabszewi- 
cza.

Na porządku dziennym dalszy ciąg dyskusji w 
sprawie mieszkaniowej.

Woboo dużej ilości zapisanych do głosu rad­
nych, przechodzi wniosek zamknięcia listy mów­
ców.

Przemawiają radni: A. Śliwiński, Wysocki,
Brzeziński, Erlich, Kerner l inni.

Z klubu radnych P. P. S. zabierają głos tow. 
tow.: Dobrowolski, Arciszewski l Jaworowski.

Tow. Arciszewski wypowiada się przeciwko 
tolerowaniu w Warszawie tysięcy reakcjonistów ro­
syjskich, zmuszonych opuścić Rosję za swą krańco­
wą działalność. Te liczno „podpory społeczeństwa" 
za czasów carskich znajdują gościnę w wolnej sto­
licy, wyzwolonej od ich ucisku, Polski, zajmują ob­
szerne lokale ze szkodą dla rdzennych mieszkań­
ców i czują eię obecnie w Warszawie wcale nie go­
rzej, niż w czasach, kie ly tutaj gospodarzyli.

Tow. tow. Dobrowolski i Jaworowski atakują 
miejski Urząd mieszkaniowy, zarzucają rau, i i  sta­
le rekwiruje lokal© robotniczych związków zawo­
dowych i instytucji kulturalno - oświatowych, nie 
tykając pałaców, sal tańca i  innych miejsc zabaw, 
bez których w obecnej chwili możnaby się obejść.

Atakującym przychodzi w sukurs r. Erlich, któ­
ry poddaje ostrej krytyce całą działalność Urzędu 
mieszkaniowego.

Radny Jaworowski wylicza cały szereg pała­
ców w Warszawie, o których Urząd mieszkaniowy 
zapomniał...

Tow. Jaworowski składa do prezydjum nastę­
pujący

nagły wniosek:
Rada tn. Warszawy, wobec powtarzających się. 

wbrew uchwal© Rady miejskiej, rekwizycji lokali, 
robotniczych, uchwala wezwać Magistrat do natych­
miastowego przeprowadzenia w tej sprawie docho­
dzenia, W celu stwierdzenia, kto jest winnym nie­
wykonania uchwały Rady miejskiej.

Na interpelację prawicy o powód strajku tram­
wajowego występuje a wyjaśnieniem dyrektor 
tramwajów taż. Kilhn. Strajk, według zapewnie­
nia p. KUhna, wybuch! na tle żądań ekonomicznych- 
Dyrekcja tramwajów poszła na pewno ustępstwa 
1 jest nadzieja, że dojdzie do porozumienia, zwłasz­
cza, że pracownicy tramwajowi nieraz już składali 
dowody pojmowania ciężkiej sytuacji finansowej, 
w jakiej n r as to się znajduje.

Oświadczenie dyr. KUhna sprawiło zawód pra­
wicowym radnym, którzy wręcz czego innego spo­
dziewali się.

Wreszcie odczytuj© nagły wniosek radny tow. 
Mamczar. Wniosek ten w streszczeniu brzmi:

„Wobec tego, że z wyjątkiem nauczycieli szkół 
powszechnych, wezyscy pracownicy miejscy otrzy­
mali w roku bieżącym 13 pensję, oraz odszkodowa­
nie za czas okupacji w wysokości 4Ó0 marek, Ra­
da miejska uchwalić raczy, by Magistrat m. st. War­
szawy odszkodowanie w te ja© wyskoości, oraz 13 
dodatek miejski do zasadniczej penąji rządowej 
wypłacił nauczycielom szkół powszechnych".

Rada miejska nagłość wniosku uchwaliła, prze­
słała go jednak do komisji fnansowo-budżetowej, 
z terminem dla opracowania szczegółów do przysz­
łego czwartkowego posiedzenia. R. B.

sowe przepisy, wydane dla b. komisyj okręgowych. 
Narazi© opiekę nad potrzebującymi pomocy będą 
sprawować utworzone niedawno stacje opieki spo­
łecznej.

Muzeum pedagogiczne, Jezuicka 4. Dziś d. 18
grudnia, o godz. 7 y, wieczorem. IV odczyt prof, 
J. Kłosa o budownictwie ludowem polakiem na te» 
mat: „Geneza i rorwój chaty".

(m) Konfiskata „Djabła". Z polecenia wydzia­
łu prasowego głównej komendy policji, wczoraj po­
licja skonfiskowała znajdując© się w kioskach i u 
sprzedawców ulicznych wszystkie egzemplarz© ty­
godnika humorystycznego „Djabeł" nr. 50 z datą 
14 b. m. Skonfiskowane egzemplarz© przesiano do 
działu prasowego policji.

„Gazeta policji państwowej'*. Pod tym nagfów-
Iri&m zaczął wychodzić w Warszawie tygodnik, po­
święcony sprawom policyjnym. Komitet redakcyj­
ny składa się z p.p. M. Borzęckiego. H. Cederbau- 
nio, E. Dąbrowieekiego. J. Kuczyńskiego, S. U rba­
nowicza 1 Br. Zaniewskiego.

Salon T. Z. S. P. Dziś, w oobotę, o godz. 12 w 
południa w gmachu Tow. Zachęty Sztuk Pięknych 
nastąpi otwarci© pierwszego wielkiego salonu do­
rocznego w niepodległej 1 zjednoczonej Polsce.

Pragnąc dać w y m  solidarnemu wysiłkowi kuk 
tu rata emu wszystkich dawnych dzielnic Rzeczypo­
spolitej stanęły do apelu: Warszawa. Kraków,
Lwów, Poznań ł Wilno, stwarzając całość poważną 
l zajmującą. Wstęp na wystawę w dniu otw-ama 
od godziny 12 do godz. 2 popoł. tylko dla osób za* 
proszących. Od godziny 2 do zmierzchu dla publścK- 
aoścl.

(a) Modlitwa i  nieba. Po wielu domach w mie­
śc ie  rozrzucana jest przez nieznanych kolporterów 
modlitwa, w której zaznaczono, ż© rzucona ona zo­
stała z nieba do Warszawy dla zbawienia ludności 
przed końcem świata. Modlitwa wymaga od każde­
go, kto ją dost nie. aby zrobił 10 odpisów i rozdał 
swym znajomym dla przeczytania. Modlitwa żąda 
uwierzenia w jej cudowne pojawienie się i  przyta­
cza fakty kary na niewiernych.

0 poeząfkowem nauczaniu muzyki wygłosi od­
czyt z pokazami p. S. Wysocki w sali malej Kon­
serwatorium. Odczyt zorganizowany staraniem pol­
skiego Slow. muzyczno - pedagogicznego odbędzie 
się 14 b. m„ w niedzielę, o godz. 11 rano. Wejście 
dla członków 1 wprowadzonych gości.

(m) Zabity p n o i Mntoehńd wojskowy. 18-lefnf 
Józef Stadek, wychowani©© zakładu 0.0. Dominika­
nów przy ul. Freta nr. 10. który wczoraj został 
przejechany przez samochód wojskowy na rogu ul. 
Foksal 1 Nowego - Świata, zmarł w szpitalu św. Ro­
cha.

(m) Nołem. Na ul. Kolejowej, w pobliżu dwor­
ca kolei Petersburskiej, prey wjeżdzię na rampę 
towarową został pchnięty nożom w okolice serca 
Majloch. Sprawcę zbrodniczego czynu, Mordkę ul- 
psa, aresztowano. ,

(m) Ucieczka areszfantów. Z zakładu karnego 
dla wojskowych prey ul. Dzikiej nr. 19 zbiegło 3*cn 
więćniów. Wskutek zarządzonego pościgu, dwóch 
aresztautów ujęto.

— Z aręsztu prewencyjnego przy urzędzie 
śledczym zbiegł z robót Abram Icek Kaufnmn.

(m) Okradzenie kooperatyw. Za pomocą wyła­
mania kraty w oknie od ulicy, okradziono sklep p. 
f. .M erkury" przy uł. Pańskiej nr. 66. Skradziono 
herbatę i papierosy wartości 1,260 mk.

— Na Nowem Brudn-e przy ul. Rlatalęckiej nr. 
41 s© sklepu Staw. Robotników Chrześcijańskich, 
skradziono 4 sztuki plótaa wartości 2,000 mk.

(m) Okradziony w banku. W Banku Handlo­
wym Włodzimierzowi Jakubowskiemu (Nowowiej­
ska nr. 16) skradziono 11,000 koron.

(m) Olbrzymia obława, V/ związku z  częstemj 
napadami na przejeżdżających szosą Mtacińską I 
Bielańską, wczoraj w nocy zarządzono olbrzymią 
obławę w lasach i miejscowościach podmiejskich.i 
Silne oddziały policji pieszej i konnej, wojaka \ żan­
darmerii na oz ale z komisarzami policja: Fuehsom,, 
Dziewulskim. Nagi erem 1 komisarzem urzędu Sea- 
ozego. Trzepińskim, otoczyły cały teren a i pod Ło­
mianki. Rezultatem obławy, która trwała całą no© 
aż do godz. 8 rano, byto zatrzymani© 12 osobników:
podejrzanych, przy jednym z 
wolwer. Zajęto się ustaleniom osobistości areszto­
wanych.

Kronika.
Związek miast polskich. Nowoobrany zarząd, w 

skład którego, prócz poprzednio już przez naa wy­
mienianych. wchodzą dawniej powołani: dr. A. Ma. 
cieszą (Ptack), dr. Piwowar (Dąbrowa), dr. J. Za­
wadzki, ora® dr. L. Zieliński, odbył swojo pierwszo 
posiedzenie. Postanowiono zwołać następny zjawi 
dnia 4 stycznia 1920 r. i uslałcno jego porządek 
(telenny. Spooialne komisje mają ta  zadanie przy­
gotowani© referatów i (spracowanie wniosków. Nie­
któro komisjo uzupełniono nowoóbranymi członka­
mi zarządu. Komisje, prace Zjazd obrane, powoła­
no do natychmiastowego ©pracowania 1) stałutu S 
2) sprawy podatków mtojslcch,

W colu pozyskania dla Związku miast polskich, 
które jeszcze do niego n ie przystąpiły, wydelego­
wano : do Krakowa tow. St. Tora i d-ra Zawadzkie, 
go do Poznania prez. J. Michalskiego (Kalisz), c- 
raz d-ra L. Zielińskiego.

(a) Opiek* społeczna. W myśl dekretu o saimo- 
raądzie miejskim, n.n mocy którego mieszkańcy 
gmin korzystają w re.ri© koniecznej potrzeby z  pra­
wa d© pomocy ze strony gminy, do czasu wydania 
prze* władz© państwowe przepisów prawnych 
opiece nad potrzebującymi pomocy 1 obowiązku 
gmin względem nich. wydział dobroczynności ma­
gistratu opracował i przedstawił do rafwtardzeota 
regulamin organizacji opiek obywatelskich, maja- 

; ęych za zadanie niesieni© pomocy a W * j  ludności 
i miasja, Jeduu^e^ue, uchwalono skasować tym-cza-

Z sgdów.
i Echa strajku rolnego.

Pierwsza z  liczby całego szeregu spraw, wy­
toczonych z powodu strajku rolnego, sądził świeżo 
Sad okręgowy w Warszawie.

Z odczytanego aktu oskarżenia dowiadujemy. 
*!ę. i© w majątku Musury, gm ny Grodzisk, w eza- 
się beeroboeja sln-żby folwarcznej, gdy najemni ro­
botnicy zajęci byli obrarilaniem ziemniaków, tłum,, 
złożony z  miejscowych strajkujących, uzbrojony w 
kije, z Janem Wierechowsk m .Hieronimem Resz- 
ceyklem 1 Władysławem Kulikiem na czele — zbli­
żyli się do pracujacvch. Oi, zanim jeszcze strajku­
jący podeszli do nich, uciekli z pola I dą pracy ni©

Przeciwko Wierzchowskiemu, Reezczykowi 1 Ku­
likowi wytoczono sprawę karną, zarzucając im, ra 
porozumiawszy eię między sobą, zmusili robotni­
ków za pomocą groźby karalnej do przyłączenia się 
do zmowy, mftiącej na celu zniewolenie praedsię-, 
biorcy do podwyższenia płacy zarobkowej przed u- 
plywem terminu najmu, a stosowanej w gospodar­
stwie roteem. . . . .

Oskarżenie to popierał w ealej rozciągłości 
przedstawiciel urządu publicznego, podprokurator 
Gostyński, domagając się surowej kary.

Sąd okręgowy (sędzia przewód. Kwiatkowski) 
-kazał oskarżonych na 3 miesiąoe więzienia każ­
dego.

Tealr i muzyka.
TEA TR POLSKI.

„Losy E uropy". G ro te sk a  B runona W toaw era.

Autor patrzy przoszyw fljącem i oczym a 
szydercy. A le n ie  jest to szyderstw o dla za­
bawy żougle.skiej, oje dla dowcipu. Wyezu-
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sva s ię  pod ch łodem  — p as ję , w strę t, pogardę 
lla  politycznych geszefciarzy doby przedw o­
jennej, a tu  i tam  przeb łyska rzadk i gość — 
hum or. W inaw er zjadliw y je st w  koncepcji, 
dobrotliw y w ocenie indyw idualnej. Ja sk raw o  
przerysow ując sy tuacje i  jednostk i śm ieje  się  
e n ich  taik sam o, jak  widz. I  to  sp raw ia , że pu­
bliczność w ybucha raz po  raz śm iechem . A 
tych dow cipów  i sy tuacji kom icznych jest 
mnogość przebogata. W ystarczy porów nać 
„Losy E uropy" z „P o lityką” Perzyńskiego, a- 
te b y  ten  fak t stw ierdzić.

M inistrow ie, dyplom aci, u rzędnicy  W ina- 
w era, naszkicow ani jednym  pociągnięciem  k a ­
rykaturzysty , s ta ją  p rzed  nam i od razu  tacy, 
jak im i chciał ich m ieć autor. T a pew ność ry­
sunku , to  w ytrzym anie i op racow anie lin ji aż 
do o sta tn ie j sceny sp raw ia , że wychodzim y z 
te a tru  z poczuciem , iż w P olsce m am y bez­
kom prom isow y, im ;ały ta le n t satyryczny. T a­
le n t niebezpieczny. T alen t, k tó ry  k iedyś może 
z  ta k ą  sam ą bezw zględnością w ychłostać nas, 
ja k  chłostać Czam oszyjców. W in aw er bow iem  
po siad a  jedną  nam iętność: iść aż do końca! 
Chociażby należało  skonstatow ać, że m in istro­
w ie w  swych tekach  noszą n ie  dokum enty  ta ­
jem nic państw ow ych — a le  w ódkę, że „Losy 
E uropy” zależne są  raczej od szachrajów  i 
giełdziarzy, n iż  od odpow iedzialnych, moc­
nych, poważnych ludzi.

A ktorzy odczuli au to ra . Z oddaniem  i r»zr 
koszą zjad liw ą w ypełnili gestem  i tę tnem  
w lasnvm  tem at zaproponow any im  przez nie­
go. Gdy prezyden t m in istrów  (Jaracz) wcho­
dził na scenę, już zryw ał s ię  śm iech, zanim  
te n  napuszony , chytry, szczwany łgarz m ini- 
s te rja ln y  i p ijak  otw orzył gębę. R ododendro- 
w icz (Z ielińsk i), jucha ku ty  n a  cztery  nogi, z

calem  nam aszczeniem  pokazu je  sędziego, k 'ó - 
ry w ie, że p a ra g ra f je s t p ap ierem , w skazów ka 
z góry — p raw em , w ódka — celem  życia. P. 
S zarsk i, jako  se k re ta rz  Ja racza  zm uszał do 
śm iechu sam ą b arw ą  sw ego głosu, w którym  
czaiła s ię  naiw ność i cynizm tępaka . B ank ier 
P o rta lez  S iem aszki, k tó ry  to  w łaściw ie trzym a 

Losy E uropy” w  sw ej k ieszen i — a n ie  p re ­
m ier an i am b asad o r ,,rakusk i‘‘ (p. G rabow ski 
po m istrzow sku szydził z godności rep rezen ­
tan ta  „jednego  z m o -arstw ”), pokazyw ał zgni­
ły  cynizm Ż yda-kapitalisty  każdym  ruchem  
nóg, każdym  cien iow aniem  głosu skrzypiącego 
z iry tu jącą arogancją. S iem aszko to  w łaśnie 
sw ą m etodą poglądow ą napom ykał, jakim  to 
Dlugawym bożkom  w ysługuje s ię  n ie raz  lu d z­
kość.

Gdvby au to r  k tó rem uko lw iek  z ak torów  
pozwolił by ł uderzvc w  ton w iary  w cośkol­
w iek  na tym  św iecie, gdyby w  tymi św iecie 
swoich Ozarnoszyjoów, b rudasów , okpi-patrjo- 
tów  znalazł bodai jednego człow ieka, obraz 
nab ra łby  g łęb i a le  — przestałby  w tedy być 
k arv k a tu ra . A  W in aw er je s t karykatu rzystą . 
W idzi św ia t w rozbiłem  z w ie r ra d le . D latego 
to g ro tesk a  jego łaskocząc gard ło  zostaw ia 
cierpki posm ak. A le raczej to, niż łzy zm ięsza- 
ne z pudrem , n iż  kokota w ierzącą w to, że jest 
„uczciwą k o b ie tą”, niżeli człow iek próżny, 
próżność sw oją, słabość i lekkom yślność u- 
tcżsam iający z patrjotyzm em .

Z Opery. Dziś efektowna opera Bizefa „Car­
men".

Teatr Rozmaitości. Dziś sztuka w 3-ch aktach 
, Szpieg”.

Teatr Polski. Dziś i jutro wesoła groteska B. 
Winawera „Losy Europy”.

Jutro popołudniu o godz. 3><, po cenach zni­
żonych, świetna komedja satyryczna B. Shawa „Ma­
jor Barbara".

Teatr Mały. Dziś „Oficer gwardji" Molnara. 
Teatr „Reduta" gra przy pełnej widowni Że­

romskiego „Ponad śn:eg".
Teatr Nowości. Dziś „Cnotliwa Zuzanna". Ju­

tro „Baron Kimmei".
Teatr Dramatyczny. Dziś „Mąż idealny" z udz. 

Larys - Pa wińsk i oj.
Teatr Praski daje dziś baśń sceniczną „Kopciu­

szek". Popołudniu o godz. Z %  — pierwsze przed­
stawienie dla młodzieży szkolnej szkół praskich. 
Odegrane będą „Damy i huzary" Fredry,

Qui pro qao. Revue.
Czarny Kot. Program składany.
Miraż. Numery solowe i operetka.
Slinks. Program składńny.

Z FILHARMONII.

W niedzielę o godz 3 pp. nadzwyczajny kon­
cert z udziałem Józefa Manna, który od szeregu dni 
zbiera laury na scenie naszej opery. P. Mann śpie­
wać będzie kilka arji z oper i pieśni. Tegoż dnia 
w południe poranek .poświęcony Czajkowskiemu. 
Solistami będą p.p. Horska (śpiew) i Araszkiewict 
(skrzypce).

Koncerty M. Mirskiej. I recital fortepianowy 
znakomitej pianistki zo Lwowa, Marii Mirskiej, po. 
święcony polskiej muzyce fortepianowej, odbędzie 
się 13 b. m. w sali Hermana i Grosmana.

POKWITOWANIA.
Zarząd Stowarzyszenia spożywców „Prąd* 

proponowaną przez pośredników łapówkę persone­
lowi filji Nr. 2 w wysokości mk. 300 składa na wi- 
gilję dla rannych żołnierzy szpitala Ujazdowskiego, 
go-

Zawiadomienie.
ni I Ulu! iw IB,

podajo do wadom ości r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  z a p i s a l i  s i ą  n a  w y j a z d
d o  F r a n c j i  2 y 3 ,  4 ,  5  i 6  g r u d n i a  b. r. w oddziałach Urzędu na Pradze^ 
Woli, Mokotowie, Powiślu, Starym Mieście i Placu Wareckim, że w dniu 85  g r u «  
d n i a  t. j. w p o n i e d z i a ł e k  winni zglos:ć sią po odbiór kart polecających i te*? 
goż dnia stawić sią w Misji Francuskiej na P o w ą z k s c h ,  b a r a k  N r .  I 3 <

Ci robotnicy, którzy zapisani zostali 9 9 1 0  i  81 g r u d n i a  w Biurze Urząd$ 
L e s z n o  I4 0 v winni zgłosić sią po odbiór kart polecających w dniu 17  g s ^ u d n id  
t  j- w s o b o t ę .

■ 'A-

OTRZĄŚ?
Sł. Mroczkowski. 1=3 *  “

h i H f i
ił-ei 18-el

i  le m a t. p i w .

V OM R e t r i a  tWMloa wlltDOlta 0] 22 iDStmf 
Sfora P s ó w .  5 Y u m a z e t t i .  SIE
amazDBta I ca li p i o g n  o i .  4-ei mięci piata p o la n i

■ ra

H a l o !  Zw. Zawoi. P iatow i. Handlów. Nowolipki 38-
Sekcja galanteryjno - tiulowo - trykotażowa.

W zyw am y tow arzyszy i tow arzyszki do natychm iastow e­
go złożenia listów  o solidaryzow aniu się, do S ek re ta rja tu  Komi­
s ji d la  akcji ogólnej.

Tow arzysze, którzy listów  o solidaryzow aniu się n ie  posia­
dają. w inni zwrócić się  niezwłoćznie po takow e do S ek reta rja tu  
od 7—9 wiecz.

Z a rz ą d .

Chłopak 16-letni
umysłowo chory zginął. N osił długie, szare ubranie. Zawiado­
m ić za w ynagrodzeniem . P ta s ia  4, m. 51.

W yszła f tw ie io  z  d ru k u  b ro s z u r a

„Siemianie^
napisana przez Tadeusza Holdwk«

B roszura zaw iera szereg  faktów , ośw ietlających rolę h isto ­
ryczną ja k ą  odegrali ziem ianie w Polsce oraz ich szkodliwą 
działalność w odradzającej się  Polsce. — K ażdy chłop i robotnik 
pow inien przeczytać tę  broszurę. Do nabycia w  A dm inistracji 
.N iedoli Chłopskiej" ul. W arecka 7. C ena 1 m. 50 f.

Wagi
"odważniki i miary stem plo­
wane poleca po cenach fa ­
brycznych Pracownia T-wa 
.MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

.reperacje i stemplowanie.

Mechanik wykwalifikowany
do fabryki g'lz Chłodna 29 potrzebny. Zgło­

sić się zechcą tylko pierwszorzędne siły.

G um ow e w y r o b y
oryginalne francuskie nadeszły. H urt i deta l po cenach niskich.

W yłączna
sprzedał M a rsza łk o w sk a 4462

LeS.-B-ta B. P I S M U
L eczen ie  zęb ó w . S p ecja ln e  
la b o r a t. tech n . N iezam oż­
nym  z n a c z n e  u s tę p s tw a .  

M iodow a 5.

ODCZYT Prof. Zygmunta H erynga

loBiicf jalo f r p t tz r  i limnit!
Ż y c i a  G o s p o d a r c z e g o

odbędzie się  w  niedzielę 14-go b. m. o godz. 5.30 po poł. w  sa li 
M uzeum Przem . i Roi. K rak.-Przedm . 66. B ilety  do nabycia  
w  księgarn iach : K rak-P rzedm . 9, M azowiecka 12, M arszałkow ska 
143. w  Radzie Zw. Chłodna 10, oraz pozostałe p rzy  w ejściu  od

godz. 4-ej pp.

1 OBŁOSZEMIB 0KB3HE. \
6) Hi G w l l l i t  złotych p ier­
ścionków, kolczyków, łańcusz­
ków, medalionikow. Obrączki 
ślubne, zegarki czarne, srebrne, 
em aliowane, dewizki praw dziw e 
double. Ceny bardzo n i z k t o 
p rzy jm uje reperacje tanio  i do­
brze. M agazyn Jubilersk i, Gut 
m acher, 21 Smocza 21. 4575

GiHotfo n o ż y k i  o ryginalne 
a lllc llc  a p a ra ty  do golenia. 
P rezerw atyw y najtan ie j, bo w 
podwórzu, Optyk, Jerozolim ska 
47 róg  Marszałkow skiej. 4503

Ha B iłam  m andolinie, skrzy- 
ild UllullB pce. Lekcji gry  za­
sadniczej. N iecała 10—13.

O t o j i n i s f  850 mk„ łapkowy 
looo mk. — W ybór kołnierzy, 
m ufek, oraz najm odniejsze p ła ­
szcze, p a lta  pluszow e, weluro- 
we, z fu tram i. Ceny najn iższe. 
O bstalunki, przeróbki. P raco 
w nia  kraw iecko-kuśm erska n o ­
ża  54—2, telef. 170-21._____ 4^ 5

Palta M i  t S s r & t 1
niej. M arszałkow ska 58, m. 6. j

081 TH n a  futrze ostat-
rH U U  niej mody, tanio  sprze- 
dam . Złota 59a, 28._______ 4505

Ŵ P r o ś b y w łada

i sądów, w sp raw ach  woj- 
Ajofc skow yeh i inne, spraw y! 
T o %  karne  prowincjonalne, ta-: 
M  w P  nio, porady w sp raw ach  
kom ornianych podwyżkach, eks­
m isjach, patentach, o karach a- 
dm inistracy jnych  i p rzepisyw a­
n ia  n a  m aszynach je d n a  m ar­
ka. K a n ce la i-ja  o b r o ń c y  Le­
s z n o  3 8 , m . S, H en ryk .
7nht| sztuczne, korony, wyjmo-j 
ię U | wanfe bezbolesne Repa­
racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45. róg Złotej.'Ifihn sztuczne bez podniebie- 
ię i l l  nla, wyjmowanie bezbo­
lesne. Reparacje. Przeróbki zę; 
bów na poczekaniu. Dla przy­
j e z d n y c h  w ciągu jednego dnia* 
G w arancja  zapewniona. Ceny 
n i z k i e .  Główny Zakład Techni. 
czuo - Dentystyczny. Senator, 
sk a 28. 3737

7nhu sztuczne stare naw et po- 
łamane kupuje sp e c ja ł! '

ta, Mrszałkowska 72 
(Jubiler).

Rozm aryal
42121
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